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Jak przetrwać kryzys gospodarczy?

l i n  m i

jeszcze dopłacimy
V

za trzv

Kryzys gospodarczy się pogłębia. Drożyzna 
rośnie. Trzeba o tern móiwić i wzywać kompe
tentne czynniki do czynu! Dlatego zamieszcza
my dziś artykuł, nadesłany nam ze sfer sejmo
wych. Artykuł ten ukazuje się jako pierwszy 
ze serji artykułów' i wywiadów z wybitnymi 
znawcami spraw gospodarczych, które będzie
my zamieszczać na lamach „Gońca", celem 
należytego oświetlenia tego tak ważnego pro
blemu, który dziś przykuwa uwagę wszystkich, 
zasępia czoła i budzi troskę o przyszłość.

Pomimo optymizmu, płynącego ze sfer rządo
wych. fakty i cyfry z naszego życia gospodarcze
go nie rokują dobrych horoskopów'. W arstwy ro
botnicze i inteligenckie jęczą pod jarzmem bezro
bocia, drożyzna nadal święci sw oją orgjc, a przy
wóz towarów zagranicznych do Dolski przewyż
sza wywóz.

W  sierpniu przywóz do Polski wynosił 81.231 
tys. zł., wywóz zaś tylko 63.432 tys. zl.; we wrze
śniu przywieźliśmy za 112.845 tys. zl., w yw ieźli
śmy zaś tylko za 93.417 tys. zł. Od stycznia do 
końca września przywieziono do Dolski towarów 
za. 1.002.88!) tys. z)., wywieziono zaś za granicę 
895.742 tys. z!. A wice za okres dziesięciu miesię
cy dopłaciliśmy zagranicy za nadwyżkę przyw ie
zionych towarów do Dolski 107.147 tys. zł. Sto 
siedem mil jonów ! Ileż 
ostatnie miesiące 1924 r.Y

Narzekam y wszyscy na brali gotówki w kraju, 
na drogie kredyty, a jakże lekką ręką wypłacamy 
zagranicy olbrzymie sumy za towary? A ileż w 
tych sumach mieści się miljonów zapłacony cli Pa 
ryżow i. czy innym stolicom mody za luksusowe 
ubrania damskie i bieliznę? W ystarczy przejść 
się przez Now y Świat. Krakowskie Przedmieście, 
Marsza lkowaką lub inne ulice W arszawy, gdzie 
mieszczą się zbytkowne magazyny mody, aby zo
baczyć luksusowe łaszki, które, niestety, nie po
chodzą z fabrvk i pracowni polskich, lecz sprowa
dzone są z zagranicy. 41.Njo.nowe sumy płacą za 
nie magazyny i ich kljenci. choć warsztaty nasze 
stoją, a robotnik polski nie ma co do garnka wło- 
ży ć.

Nie ulega wątpliwości, żc dużą rolę w tym zja
wisku gra demoralizacja powojenna, wpojone 
przez inflację murkową, nieposzanowanie pienią
dza. Nieustanny spadek maiki polskiej pcha na.s 
do ciągłych i drogich zakupów. Tanieli towarów' 
nie oplacah się wówczas kupować. Nauczyliśmy 
się zbytkownie żyć i ubierać. Myśl o jutrze, o o- 
szczędnościach na przysałość, wobec spadku pie
niądza. była głupstwem, za które niejeden zapła
cił.

T e  przyzwyczajenia przeciętnego konsumenta 
do dziś dnia pokutują. W iedzą o tern magazyny, 
sprowadzające luksusowe rzeczy z Paryża i W ie 
dnia. stwierdza to statystyka naszego handlu, 
św iadczy o tern zastój w naszych fabrykach włó
kienniczych.

A le przyzwyczajenia konsumenta do luksuso
wych rzeczy, to jeden tylko czynnik w tym po
nurem zjawisku. Jest ich o wiele więcej. Boć prze 
cież mimowoii ciśnie się pod pióro zapylanie, dla
czego nasze fabryki i pracownie, stw ierdziwszy 
takiem a nie inne upodobana konsumenta, nie u- 
mieją swojej produkcji przystosować do potrzeb 
rynków, dlaczego, mimo eta, pozwolą zwycięsko 
konkurować towarom paryskim i wiedeńskim?

Przemysłowcy nasi zwalając całą winę drogiej 
produkcji na robotnika, zapominają o swoich błę
dach . A  przecież zagraniczne towary, skupowa

ne masowo przez naszych kupców, są najwymo 
wniejszym dowodem, że przemysłowcy łódzcy, 
pomimo świetnych konijuktur w okresie in flacyj
nym i darniowych kredytów  a właściwie daro
wizn ze strony państwa, nie potrafili swych war
sztatów obliczonych głównie na rynek rosyjski 
przystosować do potrzeb konsumentów polskich. 
Tom mniej dla Europy.

Rynek rosyjski odparli, przyszła W ielko- i .Ma
łopolska. tirzeba byio zwrócić większą uwagę na 
Kongresówkę, a.le przecież wymagania łych 
dziełnic o jakość towaru, są znacznie wyższe ani
żeli ludności Rosji centralnej lub śyberji. Na sta
rych warsztatach łódzkich trudno byto produko
wać towary lepsze a tańsze od zagranicznych. 
Dlatego Łódź biją towary zagraniczne, dlatego 
/ Królestwa zaczynają ją wypierać nawet tow a
ry bielskie. T li tkw i główno źródło bezrobocia 
łódzkiego i tragcdji łódzkich mas robotniczych.

Dopóki fabryki łódzkie nie przystosują swych 
warsztatów do nowych rynków, które żądają do
brych i tanich towarów, dopóki nowe maszyny 
nie zastąpią starych, dopóki nowe urządzenia n.ie 
zaprzęgną robotnika do obsługiwania kilkunastu 
wrzecion zamiast czterech lub sześciu, dopóty tra- 
gedja przemysłu włókienniczego w Polsce ciążyć 
będzie na przemysłowcu, robotniku, skarbie i na 
naszym bilansie handlowym, a wyroby francuskie, 
angielskie, czeskie i niemieckie zalewać buda 
Dolsk ę.

Jeżeli przemysłowcy łódzcy nie mają na to 
gotówki, muszą dopuścić do Współwłasności ka
pitały obce. Kto liie umiał świetnych konjiiklur 
wyzyskać na przebudowę warsztatów, musi za to 
zapłacić tytułem własności.

Doceniamy w produkcji wydajność pracy robo-
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tników. Dolski rołiotnik w kraju nic może po
szczycić sic dużą wydajnością. Napisaliśmy umyśl 
nie „w  kraju", boć zagranicą nie tylko nie narze
kają na polskiego robotnika, ale nawet go chwa
lą. D laczego? Duży snop światła rzucił na to od
byty dn;ia 8 i 9 grudnia w W arszawie Zjazd nau
kowej organizacji pracy inż. Kinel w swoim retora 
cie na temat: „Marnotrawstwo w przemyśle11 po
dał, że ankieta amerykańska do badania strat 
w przemyśle stwierdziła, iż z powodu wadliwej 
organizacji pracy przemysł 1) ubraniowy poniósł 
64 proc., 2) drukarski 58 proc., 3) budowlany 53 
proc., 4) włókienniczy 48 proc., 5) obuwiowy 29 
proc. strat.

Jeżeli tyle strat ponosi przemysł amerykański, 
to w jakim stopniu wadliwa organizacja pracy 
dotyka nasz przemysł? Czy przeto nie lepiej, za
miast nairzokać nieustannie na nudą wydajność 
mboUnika. zabrać się do naukowej organizacji 
pracy. Ale i na to trzeba pieniędzy, bo za marne 
wynagrodzenie żaden fachowiec tego zadania się 
nie podejmie.

Pow yższe fakty uprawniają nas do pewnych 
uogólnień. Wina za przesilenia w  przemyśle nie 
spada wyłącznie na robotnika. Obciąża ona w' du
żej mierze również przemysłowców. W prawdzie 
duch pewnych ustaw sejmowych oraz zły kieru
nek związków zawodowych nie przyczvniają się 
do podniesienia wydajności pracy mas robotni
czych, ale również temu nie sprzyjają stare war
sztaty i zła organizacja pracy w fabrykach. T y l
ko wspólny wysiłek przemysłowców, robotników 
oraz czynników ustawodawczych spowodować 
może tu stanowczą poprawę. Ty lko  że ta. poprawa 
przeiść musi n eh lo . bo inaczej nasze życie go- 
spod.raczo spotkają jeszcze zmarznie większe k lę
ski. niż dzisiejsze, pod których ciężarem załamać 
się łatwo może i energja ekonomiczna społeczeń
stwa i sanacja skarbu, lak drogo okupiona. Czas 
nie czeka! In icjatywę do wysiłków  sanacyj
nych winien dać Rząd!

Stanisław Majewski, poseł na Sejm.

Ambasador Skrzyński na audjencji u Papieża
celem wręczenia listów uwierzytelniających.

Rzym. .RAT.) 12 lnu. Amnbai-atiiOir Skrzyński wro
dzy;! \Mo»onvuj Daipieżniwi listy uwierzytelniające go 
w charakterze ambasadora.

Aunlbairaidioir pnzyibyit do.- Watykan nu z całym perso- 
itaiem poselstwa. W  śnili Clememitina •aezlkiiwart nu 
aiinlKu-uidoira- sekretarz cerem onijalu msgir. Casałi. Pa
pież pnzytjął suwbasaKłum. w sali tronowej w otoczeniu 
swego dworu i gwardji szlacheckiej.

i Na Gwiazdkę!!!;
Najodpowiedniejszy i najpożyteczniejszy 

podarek

„LEKARKA DOMOWA"
Dr. Med. J. Springer (aprobowana w Szwajcarii 
i Niemczech!. Książka nagrodzona na Międzyna
rodowej Wystawie Higienicz. w Dreźnie iw . innych
nagród. Oświeca i poucza zdrowych i chorych jak g  

y  sobie radzić we wszystkich chorobach trapiących g  
cg ludzkość. Zawiera 840 stronic, 936 ilustracji ory- g  
g  ginalnych, 32 tablice i dodatki kolorowe w ozdob- g  
n  nei trwałej oprawie. J
S  Nabyć można we wszystkich księgarniach w Polsce g  

i na wszystkich stacjach kolejowych. g
a  Skład główny dla księgarń G. DDRN, WARSZAWA gg 
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N« przemówienie amiibasadtara Skr.zyńakJtigo Papież 
oJj|iWfsii!i/::«ł słowami petnemi życzliwości dla Naro
du i Rządu polskiego. Pio cficijallnąj części ctireanor 
njabi Papież przeszedł z ambasadorem do bibljoteki 
prywatnej i rozmawiał z nim dłuższy czas, ppćżem 
mnibiK-uiiłoir p:ackNaiwit Papi^żoiwi per-enal pot-eifcjtlwla.

Niawtę.pnic aanba'.-ai'1'oi'; w tawatay^tlww nwgr. Ga- 
miaiH i' szaimibeikwia Iw. Pani:- złożył wizytę kardynało
wi Gaspariemu. Po tej wirzyicei aniba;-u:r!inr z pońsio- 
nałkuri po rfklwu w M i sśę do bazyliki Ca.naliego do 
wrót Watykanu. Rcijtokidiiińi kardynał Gaspari rewi
zytował ambasadora Skrtzyńskiego.

 ooo--------

M\mnow?E& ogieretów ńiizji.
Warszawa. (PAT.) 12 bm. Gaibimicf ministra sjpnaiw 

fwwj::lkld\vyidi kotnnmókinije: Pau- PirozyKleuilt Rzeieizyipo- 
spotutiej podpisał wtóoi Ikii' lnlmrMira spoiw wojskcwycih 
•jwzeid.-ltaiwiioiiio puizeizeń duka 10 bm., a, dotyczące a- 
wansów oficerskich. Wnóci-lki to nie obejmowały a- 
wansów na stopień generała broni, które ąprzedinik> 
wstrzymano aż do czasu ustawo,wego uregulowania 
organizacji najwyższych władz wojskowych onatz dle- 
fiin:iłt.yiwim?go łonWliizyigiiiiięio-iu. kiwektji1 ertlttów w airwji, 
które iv.4«‘lą, nu jakć sitaiintiwó Iksa. pmtiwidyiwaail bę
dą gioimi: ulewie bronili'.

,Na generałów dywizji zositaid1 aiwani-owani: gsnie- 
raJawie brygady: Hauser Edmund, Zemanek Heniryfk.
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LedóchowsJd Ignaier, Kasprzycki Stefan, Linde Mie- 
-cayjsŁaiw, Janusz ajtis Malnjam, Tiinz Eiugieinjjiufcte. Wró
blewski Stainńśbaiwi, Minkiewicz Henryk, Rybak Jóizeif, 
Thulie Jani. Sarzyński Stefami. Ladoś Kaizarrliletrz, Nor
wid Neugebauer Miieicizysilaw.

NauDJo zeziwoffil P. Prezydent iRizcieayiposipOiKiitcj na 
nieznaczne rozszerzenie ram awansowych we wszyst

kich korpusach osobowych dla umożliwienia awansów 
specjalistów fachowców oraz inwalidów służby czyn
nej dzięki czemu uprawnienia, wynikające z ant. 41 
ustawy z dnia 23 marca 1922 roku o paclkrtiaiwofwyieh 
obicwjązlkiidh i praiweudh afioemów W. P. w szerszych 
'niż dotychczasowe rozmiarach na korzyść oficerów 

| inwalidów zastały wyzyskane.

Wielka mowa Mussoiiniego w Senacie
o polityce zagranicznej Wioch.

Rzym. 12 bni. (Tel. wl.) Dzień wczorajszy był 
dniem wielkiego znaczenia politycznego. Na po
siedzeniu Senatu z okazji zakończenia debat nad 
polityką zagraniczną Mussolini wygłosił wielką 
i świetną mowę. Mowa ta wywarła znakomite 
wrażenie i na członkach Senatu i w opinji publi
cznej. Szczególnego waloru nadał tej mowie fakt 
wygłoszenia jej w chwili pobytu w Rzymie w y
bitnych polityków zagranicznych, biorących u- 
dział w sesji Rady Ligi Narodów. Mussolini spre
zentował z wielką umiejętnością siłę rządu faszy
stowskiego i ambicję wielkomocarstwową Włoch.

Rzym. 12 bni. (PAT.) Wtaaoraij wioe-zomn Snniait 
zakończył dydkiu-iję oęęóihwj •iitaurl toudżotnm uionlNw- 
stlwa spraw zaigrainłe.z.ny.cb. OJipowiaiteijąc noizauaty in 
mówcom Mussolini wyglci-ił obszerne przemówienie 
w iktóre.m porn-iżył spralwę emigracji, por.lfcrciśiłl. że 
ludność Włoch dosięga liczby 41 miljonów, zaś osiem 
mrljonów obywateli włoskich przebywa w rozmai
tych krajach całego świata.

.Dlia *iiotbyc:a. obszarów niezbędnych dla koloniza
cji ltie padlcibna myśfcć o wioijinia.tłL. zaigaiłlitionio to 
więc może mieć tylko norii ępuyąee dwa rozwiązania, 
to jest całkowite wykorzystanie terytorjum narodo
wego i wszystkich sił tego terytorjum oraz emigra
cja.

Miiissiolliii poJluiósl na-itojpnie, że i:ząd rótwnifań ży
wo zajmuje się sprawą ekspansji duchownej, eio zre
sztą poizoistaijo- w zwiążkiu z polityoznem prestigem 
kraju.

Mówią© następu*© o dliiigaich i odseta In wantach 
MusUloffinl oświadczył. długi nasze wynoszą obecnie 
100 miljardów lirów. Dopóki na w' 'Inoikiręgiii naszych 
finansów anaty-kiwite się bę.il/ie ki simma. dopóty ulie 
będzie możina pai‘nzoć anipeiliniie Hpofcrajnns ma nai-tze 
polożaiiiie fimainisowe w  .przyszłości. Wspominając o 
konferencji londyńskiej, AŁusisoiliiioi zaznaczył, że po-

.r o. lżone t;um zagwlctniienria u/jnuiije w  apotrób u a d tę p iu  
ja .ey:

nie można, nie powinno się, byłoby nieludzkie
i niesłuszne udzielając ułatwień Niemcom, a nie 

krajowi sprzymierzonemu.

■Byłoby nieprawdziwe i niesprawiedliwe, aby ulgi do
tyczyć miały państwa zwyciężonego a nie krajów 
sprzymierzonych. Wwk/ulteek tego żądam© odi-izlkiodo- 
/wiań musi być śoiiśfe związane- z zagadnieniem długów 
wojennych. NaiSfiijftłlrz po zaimie-laeniiu broni eizyimiio- 
ir.'o fantastyc/jno puogclkk.y, że N lltw y  niaiją. zajpłuicić 
około 1000 miJjairciiuiw, cyfra ta, sldoipiniilciwlo silę aminaiaj- 
sizaiLa,. a- dhoeciiiŁe je-it, jaik się zidlaje ©gófltóe przyjęto 
cyfra 50 miljardów. Dopóki jedriiaikiżc ogólna. suima 
-piat uhiiiKerlkiiicih nie •zcatanSe tisitatoriiai, deipóty taż 
spiruwa tiiliugów ni© zasitiamOe wyjaw: liiioina. Odszkodo
wania, jakie W iochy urzytlksuly osi N.Łonrfec, liiietząc 
w 1 (11)1 do-ifatwy w  niafruirize (węgiel). proi.lltilkty farana- 
ĆMnjiiyi.i/jue, l>ai:ivv‘Jki M .) w  dutóti 31 kterpiiKia- b.r. prze
wyższały nieco sumę 400 miljonów marek złotych.

Oinaiw-iagąc naeitępnilie. .neaailiiiait.y konferencji genew- 
skeij we wpześińu 1924 r. Miissioliini oświiadiozui, że 
Sałandra postąpił właściwie, nie podpisując protokó- 
łu i dodał, że pnoitolkól srlainioiwi sziacłietiny wy.dltek 
nv kieruulku nnieuiożłiwicnia. wloyeni. Sąd masz jest te
k i: iż, gdyby wszyscy podpisali protokół, my pod
pisalibyśmy go również, nie mogąc pozostać osamo
tnieni w podobnych sprawach. PodpisaSlllbyśmiy jed 
iTui/kż.e z pewnym wyjaśnieniem, że jeżeli naprawdę 
pragnie silę pokoju, należy wyłączyć przyczyny woj
ny. Zdaniem majeni naliteży prizediulćlljiować nader uwa
żni© cały protokół ze wizgiteidiu niai jeg© prawdtziiwy 
■eluWIiiktor i na *iivvamtc w Jian zotawiąizasiia;.

Brzumówlenniie było żywo oklaskiwa
ne. Senat przyjął następnie szereg ustępów dotyczą
cy budżetu ministerstwa spraw zagranicznych.

Szanse gahltsefu preerlcowejto w Niemczach
Berlin. 12 hm. (Teł. wl.) Koncepcja gabinetu pra

wicowego zyskuje coraz silniejszy grunt. Jest ogól
ne przypuszczenie, że centrum zgodzi się na tę kon
cepcję. Wynika to z dzisiejszego oświadczenia Mar

ksa, złożonego w wywiadzie dziennikarskim, gdzie 
kanclerz powiedział, że centrum poprze gabinet pra
wicowy, byleby ten gabinet prowadzi! dotychczaso
wą politykę zagraniczną.

Histrole i faie
Zawody lewicy. —  P. Piłsudski nie zmieści się w ramach organizacji władz wojskowych, 
projektowanej przez min. Sikorskiego. —  Min. Ratajski zamierza wprowadzić na kresach 
stan wyjątkowy a min. Thugutt konferuje. —  Sytuacja rzędu p. Grabskiego staje się

niepewna.
(Tdiefonwj.m od wł. laoitesj). „Gońca KjoakówdkiieigKG).
Warszawa, 12 gradtnóa.

iWiazaray painoiwał duży nuicii w  gniiaiolmi seijimiowyun. 
Braadlerw îzy.-itlkieim cnnawiamlo rezultaty onegdajszego 
■głosowamia w  .̂ jTaiabroe miin. oiśwloit.y Miiiclal-izeiwdkiiago. 
Pluaeiz ciaily ranulk w oziwalrittłk ktoiia 1< iwiicoiwc Mimtly 
różoiwe projekty co dio o-olby nautopL-y mia foteiiu o- 
ówiMy. W  piotadmiie naidtąyiM izawód1. Nominacja p. Za
wadzkiego piówiliiaina zioótato w  tych koilaioh kiwiaśmio. 
Naisjtiroije miaioiriowe zaraz przez tefiefom -zostoty 7.ako- 
nnniijkowanie pianiom pinoiwliiiiicijaiia.linyim.

,A:l!e tymciziaisem uwaga skupiła się a® imymim prizeid- 
miociie,. O godlz. 2 i pół rozpoczęto sfię av preizydljmnu 
rady niiiniiifltlnóiw konterencja, zwołana z incjatyiwy 
prenirjara Grabskiego i; T-iod jego przewodnictwom 
w sjpraw-ie ustiaiWĄ- o organizacji naczelnych władz 
wojskowych. Naditlo w  kMinlfeireincji fwzięli uidziiiail niiin. 
Thugutt, mon. Sikorski, mairsiz. Rataj i mairez. Pił- 
eudski. Ten oritstóim sizorolkiO rozwijał swój pogląd 
i swoje zdołncści, ale min. Sikorskiego nie przeko
nał. Konferencja do rezultatu niiedopro wad ziła znów 
lewicę spotkał zawód.

Jest, i tiraeoi zaiwód. Podobno min. spraw wewnętrz
nych Ratajski nosi się na serjo z zamiarem zaprowa
dzenia stanu wyjątkowego na ziemiach wschodnich. 
Wobec braku uistowy o sitainiie wyjąltikfcwym, o^noóny

projekt joslt iizyibfk© ópnwioiwjiwuiny ł łiędizie. juik to 
< (?mia.jntół miin. lłalteij-lki w  wywiadzie tttteścflonytn 
..Dziennikowi Pcizinań-lk êmni" — wkrótce wnioKołiy 
do Sejmu.

Byłoby to eofś slteuiioNnzegio, bo cliołycki-aais in;wny 
tylko: koiiifeirmciję p. Tbaiguiitita z (ll/.ialku-izaimi: nmiieij- 
..-.ziośerioiwynw w  roidzaju Joreimiicffla,, Wiaisyńcizniika..

illpróciz poiuwTŻsizycih Spraw koinlkiratitiych. mówi się 
•wiefb o sytuacji rządu p. Grabskiego wogóle. Kjluib 
Cli. N. pnz,t£-lzoidł dto oipOizycyi iwoflieie tego rzadki, o- 
pozyiciji dfeiś jctdżeize łmgioidineij. alte z.aipowitida opozy
cję oi-it.rzeijsrzip Mi© sKnWranSotlwia. ułe są również z je
go dizóatailtioiścd zaidloiwioliioino1. '/iwłarizcwa enioirgija> rządu 
wobec tiiuidlnoiżci goripotdialncizyrih, jalkiiie kiraij pizeżywa-, 
je-nt miinlniaillna-. iPołiitiylka. zaś kiret-oiwa. ijeHt od jjo- 
eiząitlkm niieaidiokna i zuipowiiedizi sitiainlolwcizoj inoprawy 
eie Acidiać.

Tylie oo <lo .-pnaw pofJiitydzinyich. Ze. spraiw śeiiśTo 
pairfflaim-einltiairnycih •ziatnołiolwae mailóży poislieicizieniiie Kon- 
weiiDtiu .sNąjoróiw, pasledzeinie Sanialitu i pó-siieclizeniiia kiz© 
iregu komiiwj sejonowyicłi.

KONWENT 9ENJORÓW.
Na- Koiuwemiciiie Senijotrów zaftaJtwioino sprawę obsa

dzenia komisyj sejmowych przez poszczególne kltiiby 
wedte sytritomu de HoiirdJta. Przewodnictwo w w<arż-

iiiie^zydh koonj-ijiiicili prtzyipaiało, jak nabitęp^e wo(j- 
skową —  Zw. L. N., zagranicznej — Piast, admiai- 
stracyjnej — Wyzwolenie, budżetowej — Zw. L. N., 
komunikacyjnej — Zw. L. N., konstytucyjnej —  ko
ło żydowskie, ochrony pracy —  Ch. D.. oświatowej—  
PPS., prawniczej PPS., przemysłowo-handlowej—  
Zw. L. N., reform rolnych —  Piast, rolnych W y
zwolenie, skarbowej —  klub ukraiński.

fNai kępniie kcinwmt nciluwaT.ił, że fw je świąteczne 
rozpoczną się dnia 19 grudnia i trwać będą do dnia 
12 stycznia. O iliitiby <!io dnia 19 hm. nie uchwalono 
prowizoirju m budżetowego na pierwszy kwartał 1925, 
odlbyloby .-'ię ewentualnie posiedzenie Sejmu między 
świętami Bożego Narodzenia a Nowym Rokiem.

POSIEDZENIE SENATU.
Na pasie:Łzenću Stuiti-liii ziiUabuńtmo -i/.e.ręg Mp;anv, 

lniiędizy inmwmi ustawę o zmianie statutu Banku Pol
skiego. Pinzy teij sipa-aborości poruszył kwositję jiciM- 
'tykii Baa.lku Pol-ikiegn. który pod względem emisji 
prowadzi politykę —  zuaiuiiini mówcy — prawdziwe
go sknery. Jęiimalkże niie należy przeceniać wyso
kości naszych zapasów dewiz, gdyż Austrja, państwo 
o 6 milj. mieszkańców, ma zapasy dewiz takiesame 
jak Polska ze swą 28 niiljonową ludnością. Batnlk 
mógłby wpiaiwAzie uUzir-iia.ć większych kredytów, 
gdy choJizi o kredyty swxotcuvc.

----------ooo----------
P IĄ T KOW E POSIEDZENIE SEJMU.

Warszawa. 13 bni. (Tel. uf.). Piąt-kciwe posiedzenie 
Sejmu było pozbawione ciekawszych momentów. Spo 
drziciwainio. się, że w  piątek będzie zmowiu tnzeoui w cią 
g,u ostuitinich trzech miesięcy dyskusja budżetowa, 
jedmakże, na sizezęścic, Sejm okazał się-mniej gadatli 
:wym. Ponieważ prowliznrjum budżetowe na pierwszy 
kwartał 1925 musi być załatwione przed 1 .sityeania, 
przeto Sejm pospieszył idę z uchwaleniem pierwszego 
czytania i odesłał do komisji: bmliżetoiwej. Po/jaitem 
na porziiilku drzouinan załatwiono szereg spraw po
mniejszej wagi.

 ooo----------
NIEZADOWOLENIE Z PODZIAŁU KOMISJI SEJ

MOWYCH.
Warszawa. 13 hm. (Tel. w].). Podział komisji sej

mowych pomiędzy stronnictwa wywołał duże nieza
dowolenie wśród stronnictw, zwłaszcza polskich.
Rizeciz luituirailina-, sikio.no się uwzgilędmi, że komisja 
skarbowa, decydująca o skarbowości Państwa, dosta
ła się Ukraińcom, a komisja konstytucyjna, tak waż
na, zwłaszcza w chwili obecnej, dostała sę  w ręce 
żydów. Panuje tendencju, aby bezwarunkowo zmie
nić ten stan rzeczy.

ZAWODNE NADZIEJE LEWICY.
Warszawa. 13 Inn. (Tel. wł.). Lewica rozpuszcza 

pogłoski, jakoby kwestja obsadzenia ministerjum 
oświaty nie była przesądzona. Pogłoski te są tenden
cyjne : z gruntu fałszywe.

W CHARKOWIE SKAZANO NA ŚMIERĆ CZŁON 
KA KONSULATU POLSKIEGO.

Warszawa. 13 bm. (Tel. wh). Gubcilii.ialiny sąd w  
Charkowie rozpatrywał sprawę człomika konsnilatu 
polski ego w Charkoiwie p. Węgbńskiego, ]M>sądzoine- 
go  o uprawianie saipiegosibwa na rzecz PoŁslki. WęgSrń 
ski został sikarzamy na karę śmierci przez rozstrzela
nie.

SUPERARBITER w  s p o r z e  ł ó d z k im .
Warszawa. 13 bm. (AW). ,^iurjor Piatelki11 donosi, 

że saperarhifreiA w załatiwieniu sperm łódzkegio ma 
izo&tać prezes prakuratorji generalnej, p. Bukowiecki.

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH.
Warszawa. 13 hm. (Tel. wł.). W  ministenjum skar

bu na ])()'-,ieidizeiiiai rady spółdzielczej pnzyanain© pra
w o dokomywania rewizji ustawowej Związkowi Rol
niczych Spółdzielni w Polsce i wciągnięta na listę re- 
witleiiitów pp. W. Standego >z Krakowa ' Popławskie
go ze Lwowa. Powzięto szereg uchwał a c-harakteirze 
OipiirttOifiawiCKynn, mięrlizy imneani eo do AraJKwyizapji 
wkładów osizicizędiiiośeioiwych. o zakresie dzialania 
sjpólldiaialiui kredyrtowyicb, o kasach gminnych Lip.

ODNOWIENIE MANDATU KOMISARZA LIGI 
NARODÓW W  GDAŃSKU.

iNa tsijmem poi.dedaemiu Rady Ligi Narodów oidioo- 
iwiono maiulat komisarza. L igi Narodóu' w Gdaiisku, 
Mac Domella, na rok, tj. do r. 1926.
PETERSBURG ZAGROŻONY NOWĄ POWODZIĄ.

Moskwa. (AW). Wśkiuteik zwiętetzooiogoi wiaitru za- 
chodiiiioHpoilaclinioiwegio .sjurzyjająoeigo zatorom lx>do- 
'wyan, Petersburgowt zagraża niebezpieczeństw o no
wej powodzi. Władze poczyniły szereg zarząicl/zeó za- 
pobiegawcizyeh. j
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Polityka sowietów wobec Polski.
i Międzynarodówka, toomminiiMtymia. ^^KomSn- 
; teim ") podijęła ofew.yiwę nia. wieflkiieh prnmtfuze-
; -; nilach i na wielką dkalłę. Lnidije, O m y ,  M o ch iiiiy , 
I  c a ły  śtwiart aiwzuSniańaiki, Eesicnija1, ma w  siennie

wschodnie, BaJlkiaiiiy. Osła.inio Faw trjii —  oii-o tok 
j ległe te m iy . na których  nazlim zibcodln.i, giwautóiw

i n ę fe y  wypowiedział w T k e  c\iw£Gza»:jś. T e j oifem 
zyiwae tnaełw. dać od|pórl 

Z e  .mrzęśKiwą iniścjjiaityiwą wyHtąipiła- Młodhwci 
W *5Łrtel«i:<il-lka, orgnnńsuijąie eyfkfl otieayifaw p-.t.  
..Kemrii;Tiznn a Psogykjj:**. D-dkilii-ymię kómmnMyozitią 
Mac!a- |»zf«wy-o*ędyć tafcie w siferac psythiicB- 
iifj. "i- i ć * -  j:tfc dltiiMzinue pudkriółl' w  zagajjeaiuu 
ipś^w.-rzego odK-aysiu z cyk lu , jalki się o»< i*tjy:ł w  ze
szła. lńeilzielłę. jr t o r a  Mtolte. Ww.ectopoOiifciieij p. 
BTikcfkboiłlsizifwiizim wctslka de niespost.rzeże- 
nle do ś:t ic>, iicnw'i.-;k spulecizmydi, lńoNąc gangrenę  
ducha i1 parailw. •walH. .Sitąd piraee.IwMWiwść należy 
tom u jżrąl łowi aiK-izeawii&i i die 11 ick r; u]'izm-. -\ji zdro
wie moralne narodu!

P ie rw szy  odczyt o  puSty-ec sow ie ; óiw w obec 
PTsfci wygllofrił |łr-oif. Si. Knutiw.eba. (.Wi.iz.yit ten 
po ła jem y  w s;t;resaav.enóu.

W czasie trwania konferencji pokojowej w u- 
khula-niu Traktaitn W ersalskiego została, wypo
wiedziana przez prezydenta Stanów Zjednoczo
nych W. Wilsona zasada jawności w polityce. Za- 
satła ta — o ile chodzi o jawność traktatów  
i umów międzynarodowych —  to znalazła pew
ne uznanie, leez o ile chodzi o dyplomację, lo 
wcale się nie przyjęła. Lecz i pominąwszy tę za
sadę. to o ile narody dojrzale politycznie stara
ją sit; prowadzić politykę prawdziwą, to narody 
wschodnie, a zwłaszcza holszewja. uważają, ż.e 
polityka, jak zresztą bardzo niefortunnie wyraził 
sio jo,len z wyliitaiyc.li ludzi w Polsce —  musi być 
..fałszywą prą” . D latego też łatwiej możemy rze
czyw iste zamiary państw poznać z rozpraw sej- 
inowyoh, niż jawnych ■oświadczani rządowa N a jle
piej jednak, a gdy mamy mówić o sowietach —  
to jedynie poznamy ich zamierzenia z czynów, 
bo parlamenm tam niema, a pisma wszystkie są 
tylko rządowe i piszą to. co rząd każe.

Będę więc mówił o czynach sowietów, by z tych 
tylko można wyprowadzić potrzebne wnioski. Po 
lityka sowietów nie jest jasną wobec Polski. Pod
stawą stosunków Polski do sowietów jest Trak
tat Ryski. Traktat ten zawiera dwa rodzaje prze
pisów: pierwsze to zobowiązania obustronne, któ
re jednorazowo mają być wykonane, drugie, to 
przepisy, na mocy których mają ułożyć się stałe 
stosunki współżycia między obu państwami.

l)o  pierwszych należą opcje, wymiana obu
stronna jeńców, oraz wyplata odszkodowań przez 
sowiety. W ymiany jeńców dokonano, opcje jyoza 
ruaukn7.e.ni są prawie na ukończeniu, pozostają 
tylko odszkodowania. W yn ik li1 stąd zobowiąza
nia przedstawiały się następująco: Polska nie żą
dała. od sowietów zwrotu kosztów wojennych, 
a tylko oddania majątku, wyw iezionego z ziem 
odstąpionych Polsce, w różnych czasach wgląb 
Rosji. 1 tak. ponieważ Królestwo Kongresowe 
pozostające od r. 1831 w  łączności z resztą R o 
sji dawało w ięcej podatków do skarbu rosyjskie
go. aniżeli wynosiły wydatki na nie. różnice tę 
obliczoną na 30.000.000 złotych rubli m iały so
w iety zwrócić Polsce. M iały to wykonać w termi
nie możnym od raty fika'di traktatu. Traktat ra
tyfikowaliśm y 30 kwietnia 1021 r.. a do dnia. dzi
siejszego —  na poczet tej sumy nic nie otrzyma
liśmy. Obok tego sow iety m iały zwrócić tabor 
kolejowy w naturze, o ile był normalno-łorowy. 
oraz w pieniądzach za. szeroko-forowy. Ilość ta
boru nornmlaio-toTowego wynosiła 300 lokomo
tyw, 260 wozów osobowych i 860 towarowych. 
W artość zaś całego taboru kolejowego obliczono 
na 29 nriłjonów rubli złotych. Rosja zapłaciła 
dwie raty łącznej wartości 46 i pól miljona zło
tych, oraz zwróciła 70 lokomotywa P a le j zobo
w iązały się sow iety zwrócić najróżnorodniejsze 
mienie ootekie, tuk osób prywatnych, jak f pań
stwowe. w yw iezione wgłąłi Rosji w r. 1914 i 15, 
dalej duże ilości lńbljotek. archiwów, oraiz airchi- 
walji administracyjnych, powstałych w czasie pa
nowania Rosji, a potrzebnych obecnie ze względu 
na bieżące sprawy.

W  celu odzyskania tych rzeczy utworzono dwie 
komisje: 11 komisję mieszaną reewakuacyjną, 2) 
komsiję mieszaną specjalnie dla mienia kidttiral- 
nego. W yzmarzono ostateczne terminy, do któ
rych te komisje miały' skończyć swoją działal
ność. I tak dła pierwszej dzień 31 maja 1923. dla 
drugiej 30 paźdz. 1923. Tymczasem do dnia dzi

siejszego zwrócono tylko część tych rzeczy. Ze
słynnej bibljoteki Załuskich otrzymaliśmy w  111 
skrzyniach około 10 .0 0 0 sztuk rękopisów, a dru
gie tyle pozostało u Rosji. Z dzieł drukowalnych, 
których by.o kilkaset tysięcy nie otrzymaliśmy 
nic. Komisja zrobiła pewne ustępstwa: a miano
wicie zgodziła się dzielą obcych pisarzy zostawić 
Rosji w zamian za różne inne dzieła polskie, po
wstałe w  Rosji. W szystko tui próżno, trudności 
zaś robiono na każdym kroku tak wielkie, że o 
każdy rękopis trzeba było walczyć. Najwięcej o- 
siągnęliśmy ze zbiorów graficznych, bo około 190 
tysięcy sztychów i -różnych części albumów. 
Z otrzymaniem archiwalji idzie znacznie trudniej. 
T c  bowiem dzielą się na dwie części, jedna z cza
sów dawnej Rzplłej. drugie powstałe już w cza
sie niewoli. Z tej dziedziny oddano nam dotych
czas 31 wagonów, lecz bardzo wiele pozostało

nieoddamyełi. N ie chcąc wydać dawnych metryk 
Wołynia, oraz Wdłeńszezyzny, jak również w y 
wiezionych ze Lw ow a archiwów Stauropigjś.

Z zabytków sztuki otrzymaliśmy pomnik ks. 
Józefa Poniatowskiego, 19 dużych, 72 średnich, 
oraz 22 małych arasów. Brakuje jeszcze 50 sztuk.

(H izym aliśm y zwrot 7525 dzwonów. Oddano 
mienie z Zachęty w 49 wagonach, oraz 9 wagonów  
różnych miłitarji. Zwrócono nam 600 obrazów 
profesora Km stkowskiego i 70 gobelinów. Nie do
staliśmy 70.000 sztuk dawnych naszych monet 
oraz szeregu zbiorów prywatnych. Z mienia pań
stwowego otrzymaliśmy zwrot urządzenia polite
chniki. N ie dano całego aparatu drogowego oraz 
326 koni pełnej krwi ze stadniny janowskiej. 
Z wywiezionych do Rosji urządzeń 352 fabryk 
prywatnych, taboru 39 kolejek, oraz szeregu róż
nych rzeczy zwrócono zaledwie mienie 40 fabryk. 
To, co otrzymaliśmy, obliczone jest na sumę po
nad 100 miljonów złotych i jest niespełna połową 
całego zobowiązania, (Dok. nast.).

w sprawie władz wojskowych.
Warszawa. 13 bin. (Teł. wl.) < tnegdajsza kom-. 

f( reno ja w prezydjuni rady nunistrów w sprawie 
organizacji naczelnych władz wojskowych skoń
czyła się, jak wiadmoo, zupetnem niepowodze
niem. I'. marsz. Piłsudski nie przyszedł nawet na 
śniadanie, choć go premjer zapraszał, tłćmacząc 
się, jak mówiąc po kawiarniach, że nie jest bękar
tem, chodzącym na śniadania. Po mieście opo
wiada ją c lia.ra k t < wy sł yc«n<* i iajn >.zma i ts z o pi i-gł o- 
ski na temat prowadzonej konferencji. l\ulałv 
podobuo przy omawianiu przez ]i. marsz. Piłsud
skiego tego rodzaju słowa, jak: idjotyzm, błazeń
stwo, duractwo, karykatura, głupiec etc. Tym  to
nem dyśkusji, prowadzonej z ministrami, uczuł

się dotkniętym nawet p. Thugutt, który w pew
nym momencie wstał i opuścił obrady7. Po p. Tliu- 
gucie wyszedł też p. Rataj i zostawił gospodarzy 
pp. (IrahskiicgMi. Sikorskiego i marsz. Piłsudskie
go-.

P ią tkow e poranne dzienniki eksbełwederskie 
„Kurjer Poranny“ i „Ekspres Poranny" umieści
ły obszerne wywiady z p. marsz. Piłsudskim. W y 
nika z nich, że p. Piłsudski jest niezadowolony
z karykaturalnego projektu ustawy i współdzia
łać w jej urzeczywistnieniu nie będzie. P. Piłsud
ski nie pozwoli bowiem —  jak w ynika z jego  o- 
św iadczeń robić ze siebie błazna.

Rokowania o pożyczkę amerykańską mają przebieg pomyślny
Warszawa. 13 łun. (Teł. w*i.) Od dłuższego cza

su prowadzone są rokowania z konsorcjum ban
ków amerykańskich o pożyczkę. W  imieniu pol
skiego ministerjum skarbu prowadzi rokowania 
wiceminister Klamer. Ze strony amerykańskiego 
konsorcjum przebywa w Warszawie dwu delega

tów. Rokowania mają przebieg pomyślny. W  tych 
dniach wysłany został do Ameryki szkic warun
ków, na jakich pożyczka byłaby ewent. zawarta. 
Jeden z delegatów amerykańskich pozostał w 
Warszawie w oczekiwaniu na zakończenie spra
wy, drugi zaś wyjechał wczoraj wieczór.

' TdMkJiiitm ni I włusnu. koi:’. 

Rząd przedstawi Sejmowi projekt specjalnych 
pełnomocnictw7 w dziedzinie uporządkowania sto
sunków kresowych.

W  sterach rządowych zaczyna się utrwalać

„(Jońca. Kraków -tóego").

przekonanie, że jednak wprowadzenie stanu wy
jątkowego przynajmniej w niektórych powiatach 
staje się koniecznością państwową.

Warszawa. 13 toni. (Teł. wl.) Seijnfbiwa. ik-enni-ja r<e- 
giilainiliuiiwn na gosiTdizeiuńu w Tnśu 12 grudnia u- 
e.hwtiTlła wyr.łłić są: iloiwi ksuananiż-tę .posila Łańcuckie
go, kSóry .iki -wiwiu av Pitzoiinyśliu wzywał ludność do 
walki z bronią w ręku, przelewu krwi i kazał cze
kać jej na hasło do walki.

Omhwiaiiio też sijsaaiwę dużej doniosłości, miai-ruiwf- 
cie- żąfTiniia. iWkiuraltonijii. .w  Rówukui o wydanie po
słów- ukraińskich Pawła Wasyńcztika, Sergjusza Ko
zickiego i Maiksyma Czuczmaja, którzy na wiecu 
w Poczajowie, powiatu Krzemienieckiego wygłosili 
niesłychanie podburzające mowy. Między iunemi 
wzywali do wyrzucania władz i osadników polskich

z Wołynia według przykładu Rosji bolszewickiej, do 
organizowania rzezi i palenia Polaków, przyczem na
zwali urzędników i policjantów- polskich złodziejami. 
P. Czuczmaj żc nadc^dteie gzom, gdy
„wyrzucimy wszystkich i wszystkie majątki popa
limy. O osadnikach mówili, że jest to wrzód na zdro- 
wein ciele, który należy otrząsnąć, jak wszy. Gdy 
v. jroiśróiil: .-bu-iliaK-.zy oi-Jtowamio s.ię „do Bolszewji!“, 
odpowatilfiuil: „pójdziemy, ale i ziemię ze sobą za
bierzemy". Kiomfeja: pio fciióltlkicij dltferde przychyliła 
się do wniosku referenta posła Marwego (Zw. L. N.) 
i uchwaliła wydać posłów.

Dalsze fermenty w aronie Bryla.
hm. (Teł. wł.). Kilnb brylistuic po 
swoje posiedzenie celem wybom

Warszawa. 13 
raz trzeci odbył 
przewodniczącego. Na dwu jńcrwszych i»sie,dzenia.cJi 
nie doszło do żadnego jK».ro>zaunicini«. Na tmzeciem po- 
siedzenłu poseł Bryl otrzymał 10 głosów i został wy
brany. Wiceprozesrami zostali wybrani po.słiow7ae To

czek, Janeczek : Śliwiński. D.waj pierwsi natychmiast 
izrcrzygnioiwiadi. Wybrano ich jednak ponownie. W ów
czas Toczek oświadczył, że rezygnuje z tego stano
wiska, a Janeczek uzależnił objęcie mandatu od pTzy 
jęcia wiceprezesury przez p. Toczka.

ran
AKCJA DYWERSYJNA SOWIETÓW.

Gdańsk. 13 bin. (Tel. wł.). Ajenci bokwęwecy, 
przeibyiwający w Gdańsku, prowadzą agitację wśród 
byłych oficerów rosyjskich, namawiając ich do po
wrotu do Rosji sowieckiej. Obiecują, oficerom tym 
aarunesitję, o ile podpiszą- umowę i zgodzą- się wziąć 
udział w kursach dywersyjnych, a następnie, - żc za
ciągną się do oddziałów dywersyjnych na kresach

polskich.
NOWY NAPAD BANDYCKI.

Włodzimierz Wołyński. 13 bm. (Teł. wł.). Na mają
tek p. Gawrońskiego pod Włodzimierzem Wołyńskim 
dokonano napadu. Dzięki energicznej obronie admirti 
straitora majątku, jeden z opryszków został zabity, 
inni rozbiegli się.
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Kto chce wywołać rewolucję w Europie?

Ofenzywa komunistyczna i obrona przed nią
Jak broni

Jiaik donoszą z Paryża., we fnaineiuskiej Labie dlep. ko- 
munliśtu Laffond wyraził chęć zańikenpeCOwlaiiióa nzą- 
diu w spuaiwiie sutosioiwiainej przezeń polityki represji 
wplbetc koanaiirtiisŁów. Herriot domaga się natychmia
stowego rozpoczęć ia dyskusji w tej sprawie. iL/affoad 
w  iliiltionpic&Tlaji swej o>4craiża HenpaoitJ  ̂o to, iż konty
nuuje om politykę Milleranda. Mówca. wspomina o a- 
reelzitioiwiairtjaitili uodooiiftunyili w Bcbogny.

Soiujaiiwtą Morel zacaniaieizo, iż ltotaftiOain .wtszę.itzie: 
na oaiym świece traci girumit p o i  nogami. D e ro  IbuJ 
teglo między imnemii wybory w Nieimeizećh. Mówica 
wzywa HenióO&a. aby się -zilwydiawał hąidź zwalkizae 
komiuniiam silą i odłączyć »ię pnsaz bo od socjalistów, 
bądź żwtaiieiziać koimiiniiizm, icląiżipc acletóydOwaoiie <ł’o 
prłaepiOwiaidJzemua- p: zyrzetcizonych reform <i dówodząc 
w  t e i  sposób niairodtawjL iż konmiinliizm iłtc di»a niego 
uczjlniić nie maże.

Hpbialt nąicępnie. głofc Herriot, -który iw odipciwie-

się Francja?
■fkzti ma (Jffiorpetoiflję oświadczył: Rząd bronić będzie 
republiki przeciw wszelkiej akcji wywrotowej. Rząd 
.poióadia dowody, iż rojaiKiśoi praygotuiwiugą się do- ak- 
i ś L  jciln»alk •itsitawsunMhjłdi spotkają się ze slliaiiiioiw- 
■czym oponom ze strony rządu, który jest- zdfctóytdlo- 
wamiy iiijjp potawałM na. pnzdknoiazenii.e.j dozwólonych 
graiuńc. Dalej prom/jor poinuiszył szkodliwą działalność 
komunistów we Francji, wzywają* ich, alby dkoaiieizyM 
z tą .ąbaieitsiminą grą“ . Preanijw wyjaśnia sprawę akcji 
policji przedsięwziętej w Bobogny, gdzie areszto
wano szereg koimunistów z bronią w ręku. Rząd za
znaczył pmmjcc, złożyli projekt uśbajWy w spraiwio 
•oginaiail.iiM.ini:* sp: izodiuiży bronił, oraiz stowow taimiia suiiio- 
/wye.h kar za ntoJoamoflOGia używiainóe bronił. WrOsz- 
ó e  ipflPmjer zazmeizył, iż Francja nie pozwoli pod 
żadnijm pretekstem, aby obcokrajowcy występowali 
przeciwko ustawom Francji oraz jej ustrojowi pań
stwowemu.

TEATRAUA.

Artyści polscy w Nowym Jorku.
Wpirsmaich rlr.yojwdR&eHi czyjtaimy: Noiwy Jo:k z 

racji: swego poioże«ti-:v, jaik również wpływu, jaki wy
wiana przez swój ogrom, jewł Ogińskiem kiiBtwna^om 
Stanów Zjednoczonych i tiu kouceniilMuje się życiiie- air- 
tysttycizimd i Ikcraieiklc. To taż w metropolji ośiiafclilaiją 
się nowoprzybyli SfftĄwci polscy i powalił, ailio sitialłe, 
wytwarza się tu centrum polskiej sztuki i kultury na 
Amerykę.

•W ciza>4e wojny i przed wioljmą... Picóanija nowojorska 
była osierocona jk »I iwzgilęcllelm amt-ysltjnaanyan. Nie 
ty ło  stałego teait.riuj aliijf sltoiteij tuupy tieałinailmej. Je
dnakże —  równocześnie :z upadkiem teatrzyków -pod- 
skich na Zachodzie., w New-Joriku powstaje stała tru
pa teatralna pod nazwą „Teatr Polski". W  pieiiwt-izym 
setoomle przed tinzema laltiy, „Teaitlt PofiJkś-* dał szereg

RZECZY WESOŁE.
HERMAN ROESSLER.

Jaskinia smoków.
Przed pięcLtMna kity pracowałem w baiuku. Pewne

go dnia około, jedenastej przed pohidniiean zjawił .się 
w ftóiuizc młody człowiek, który swciją męską piękno
ścią. i elegancją mógłby zawstydzić Konrada VeLdt‘u. 
Mój szef, pan Szwaro, zaiwoiai mnie sryjo-im delikat- 
nynn gołsean:

—  Painie Wiwcbach, to- josit nasz nowy korespon
dent, pan Feiliks hrabia vo« NeuscOttil. Niech pani u- 
dizieła mu wskazówek.

Paizedisitawałean więc w  biurze hrabiego Feliksa. 
Starsi pracownicy pozdrowili gio z umiarkoiwa.ną u- 
(urzejuiośoią, damy, peszące ma maszynach, wyciągały 
E-imimu- siwoje imnik'mowraue patejziki z ręlcawów-diżem- 
pemkóiw, tylko. p. Krnołe, zastępca .prokrmrmta, zgiąt się 
przed majestatem. Hrabia, w biurze!

(Zaczęły się ćwiczenia.. Ndetyłko. filmowy krój ubra
nia był dotwodem, że Feikks ma głowę aiic od parady. 
Był on rzeczywiście miły i '.zgrabny. TyJkioi sanasznio 
roztaizcpaniy! I dlatego codzień popołudmiiu, wracała 
z :jaskini sonoików tta. moje biurko cała, imzez Feliksa 
sfaibrykioiwama., kone-pomidencja:. (Jafeldintą '.smoków na
zywaliśmy szklnmie oigTodizenie, iza ktarem saedizieli 
ppoikureuci). Błędy były grubo, podkreślane niebieskim 
ołówkiem.

Kilkoma pociągnięciami pióra poprawiałem wszyst- 
Sme.

—  Panie Wumobaiok, podziwiam pana.
—i To rutyna, panie hrabio —  mówiłem.
iWiectzoirem, o wpói do dwunastej wracałem do do

mu iz „joarfixu“, w  autobusie zauwacżylenr, jak jakaś 
ełegatncika dama tuliła się miłośnic do. siwego towarzy
sza. Tym mężczyzną był Feliks.

Następnego, ranka mój asystent zjawił się dajdero o 
tjediemalstiefl i usjpralwłaiHiiwliiał sf.ę bólean zęba, ale nlile 
mógł się oprzeć mam argusowym oazom. Ponieważ 
nie lubię psnć nikomu zabawy, zdobyłem robie zau
fanie Feliksa i poznałem, paląc, za,broniom ego pa.pde- 
roea, jee-o przygodę. Zaczęła się ona w kam.L.rni'' Sczytl- 
Ibra, a ‘kończyła się... zresztą końca kawale*1 nigdy 
ni^ opowiada

—  Pan jest genguszem, panie hrabio, podziwiałem 
ja  tym razem.

*.j! izeetshłiwjeń o pdwimelj w-artóśfer aiiitysityiciznoj. W  se
zonie judnak drugim w  ^oku uł^jeglym j*»iiom  re- 
(poir*tuKu->u anfencizmiiia się obniiżyił i teatlr sOTMh poprze- 
diiiią f.reku-enk-iję pnbliciamoiściL poTJsIkiięj. Obecny zaś sc- 
zólk trzeci z rzędu, TOzjioCizęto wysitaiwlcinliem operet
ki, „Polska Krew". Pinzcdidlialwienie to było’ roz- 
ozaV:owa.n!l:cni dlii t.ycib . kltórzy epii.łfciieiw«ii się czegoś 
le<j>>izegio.

Z poważnych artystów poiMłiich baiwią otbecmiic i' 
zbierają olbrzymi# snikc-esj- -pp. Siemaszkowa i tenor 
oiKiry warszamislk.iieg p. Ignacy Dygas. Oboje wjllia 
:w-rzę:i»ie WiWmzjazmi P.cGolnjiii, a niaweit publtldznioiści a  ̂
nieiryk;iń'kxłj, a prasa jioCMka. poświęca, bandizo gorące 
airttfkarłv uch sościiniie.

Malarstwo 1 rzeźba.
NAGRODY ARTYSTÓW MALARZY  

NA WARSZAWSKIEJ W YSTAW IE SZTUKI 
Warszawa. (AW ). W  salonie tegorocznym z baraz^ 

licznym udziałem a.ntysitów, otrzymali naigtrady: Woj
ciech Kossak, Stanisław Żukowski, Adam Styka, Sta
nisław Masłowski, Józef Rapacki Luna Rechitlówna. 
Pierwszą nagrodę otrzymał p. Stani iłau Masłowski.
a m m m m a m tm m e m m m a m t a — —  i — 1 1 — '

Jak m alm t z drożyzną.
NOW Y CENNIK PENSJONATOWY I HOTELOWY 

W  ZAKOPANEM.
TyTOrziiii-owa. Koimibją Uiadtow:ckowia. w  Zalkopa- 

nucnn uśliaiiiiła następujące ceny maksymalne w pensjo
natach i hotelach zakopia-ń-kich, począwszy od tln. 
ló^go grudnia:

W  pensjonatach: a) plenwi-izej kaitiegarji dlo 12 zło
tych dr&iiennnllie., b) iBnugiey kaitiegorgł dlo 10 -słoty óh 
diz;:iauni<e. f )  tmzocieó fcaitiegofrji dlo 8 złotyeli diziemmdie, 
wa pcłiój o- jeliuicim łóżku z pościelą, eafadlaieiiiiiem u- 
itiuzymainńtm i aświetleinieni.

W  hotelach: a) dinugiilej ka.tcgicnji zia jidkóij jejdolo- 
osobowy z poiściielą, hieiliizną i1 oświetleniem do 5 zło
tych, zia pekiój diwnosOboiwy —  do 7 złotych dizóen- 
nie; b) trzcrćcij kaitiegonjk za pokój jediuO-abowy z po- 
.Śęfieilą. bielrizną i oówjcid.K-m.iiemi do 4 złOtycli, za pokój 
diwwatóbawy — do 5 -złotych dizieaiiiie. W raizie po- 
ihienaiuila. ij- g-tJBnlt. doiła/.ikń do cen powyższych aa 
usługę. baBwoBuó żądiafć t- ziw. napiswikóiw dlla służby.

Za opał; jedno.'ap-cm-y ■węgłem pt»bi«raó można 
00 gnoł.-izy: b) -za. eialłoiJzjenn© oigrzewiamiie cenltirainie 
pobierać .można 1 zł. 20 groszy.

Dodatek świąteczny w pensjonatach może być po- 
biertaiiy ty.lkio w dtiiiaich 24 i 25 gimwMa rb. w  kwtocśe 
.ułqprizdl<!i'ai.i-/iają'Cej 50 procenlt ceny zwyfldej.

hS c r . ir o n j a , s a t y r a .
SILA PRZAZWYCZAJENIA.

Ptkiłamiec (iw śkifępie rękuiwiiozdk): Ohciabm i-ęfca- 
:wk-izl!d .z/miówBMj

Sprzedawca: Jalkli imraner?
.Posłaniec: Dizóirwieadlz-ieiiiił siedum.

— Te rutyna, parnie W  wrębach.
Następnego- dnia woiame FelJtea siedem r.tizy do te

lefonu Bjpiamiaeh prywatnj eli. Trzeciego dnia wca
le nie przyszedł.

—  Jakaś da.ma prosi parna- Wurebacha do telefo- 
.nu —  -zawołała, figlairniie otoało południla nagza niaj- 
mło.dsza ^tenotyplsitka. T.mda NoUgeuk.

iZelekti-yzowia.ny ironia.ntycBnem-i przypuszczc.nia- 
ani wskoczyłem do l>udki.

Ozyżby jakaś j>o.g;tta Amęirykan.ka.. iłodmosząca. \mc- 
.niąłze w  naszym bamiku,- zakocłiała się we mnie, bie
dnym, ale dzielnym praiuoiwinifau bitiirowym?

—  Pan Wiurcbaeli? —  Anioł nie -wyśp-aiwaitoy mego 
nazwiska bamdzieij wiclzięcani'^- — Mam parani oznajmić, 
iżo hrabia von... Ne.ulsizOtltit' je!<|t chory.

■Wiedziałem c.zego mu brak.
—- Szanowna jKtwi —  szepnąłem ze słodyczą w gło

sie, od której zbladłby pain Stzwairc —  jak się pani po
doba ten miły młodzian?

—: P .̂n jest jego przyjaieiełem, pan ma. takie ładne 
aiazwiiska, łttnie Wurcbach.

(Moje serce zadirżiało. Widziałem wyraźnie, tak, jak
by stała obok mnie, śliczna kobieta w różowym nc- 
g ł:żu i nawet emułem .zapach jej per kun. który prrzemi- 
bał z jej owłnegio. buduaru w moje biedne jestestwo... 
urzędnika bankowego.

—  Szanowna, pani, parni włosy napeiwno są miękkie, 
jak jed-waib i jasno bloaid.

.Coś trzaismęła w  aiparaicic.
—  Go t.o je ‘ t błond? Tu firma. Lawy i Golclwasser — 

raaislkirzec.zał obcy głots.
(Wściekle - po raz pierwszy -zapominając, o obowiąz

ku, ■zawiesiłem słuchawkę.
iNalzatijnJrz przyszedłem o  jaJtenasitoj, jako piilny nnzę 

driiik dositailem na to pozwolenie i byłem już zirana w 
izbie .jfawboiwej.

Feliikis już był obecny. Ale co się stało? Gale nasze 
poważne- bimuo. było jaklby skąpanie w  słońcu, naiwielt) 
sirogi Dawfe, —  'którego tytUko najstarsi mnzędnicy w 
odjjoiwliiednieh chwilach ośmielali się narzyiwać „Dawu- 
d«m“ —  uśmiechał się. Szybko, wetknąłem obłiicize. w 
szpamkę między wysokosufryizotmanemi głowami ste- 
uot.ypNtdk i ozytah-m  'raizem z nimi.

iBył no wLeWslz. C^risyiwaił on .pmzygoldiy azłowiekH, kłtó 
iry zgłasza 5 ję  po kniei do diziledęcdn dam nastzegOi od
działu.

.jNńrdy nie żartuj z panną Krey 
I n:e opowiadaj dowcipów jej,

T nre zabieraj jej na bale. 
bo zabaw nie lubi wcale1-.

Wszyscy się śmiali. Przeszłość muszej jkerwstzej ste- 
notypisiikii —  kabaret, sailon mód, bar —  była zarów
no .zna.ua. jak i jej talent do opowiadania najnieprzy- 
r/.woiitsizy.cb d oiwic-ipów.

..Kto z piękną Rut sobie poradzi,
Mężczyzna każdy jej zawadzi.
Gdy -wyznasz: -Pali mnie uozuciel 
To  ona mówi o  wałutóed

Jakie trafne! Semcc Rut Miłnar, naszej najzgrabniej
szej i najiłxurdiziieij nlezidiobytej praicowmicllki, było za
jęte paizez syna. bogatego bankiera z Zui-ichu.

W  -tym stylu napisał autor coś na każdą z naszych 
dam. Wierszyk pofrunął dio jaskini smoków.

-Uikaizał się pa.n Szwarc, cały piomieni ał.
—  Panie hrabio i ‘on Neuschettl! Pan wczoraj tele- 

fonfezmie zatiwiier.dżł kontrakt z firmą Karfunstem et 
Gomp., cała umoiwa jest fałstzywti. Co pan właściwe 
robi?

Cissa:. Tylko piękna Rut mruknęła:
—  Pisze wiersz.
B'e;diny Fditks został wezwany do dyrekcji; nie do 

'•naszego dobrego dyrefctoira, ale do- jakiejś wyższej 
persony, o naiziwi-iku nl'.:e- dlo nvymiÓwf.iemlia.

Fi-Kke opowiiadał mi potem a  rozpaczą:
—  Ten pan! pan Riee.zoiwcizilwsiki, powiedizał, że nie 

nadaję się do> banku. Nie pozostaje mi nic innego, jak 
wyjechać do Ameryki na międzyipi .kładzie!

iNieiktónzy luidzio mają szczęście w najczarniejszych 
cWślach żynna. Wń?.dzoirem Feliks doibiegł dio mnie:

—  ‘I>rotg'i! Wiuirebaicilun! Bank wysyła miuiiie piieirwśzą 
Masą do Nowego Jonku! Dyrektor Sałooion chce za
brać z sobą młodego człowieka. Naturalnie z dobrem 
nazwiskiem, pięknego i eleganckiego! Bowiem przy 
wszystkich interesach —  oherchciz In femme! Ten mło
dzieniec może nic nie umieć. Dyrektor Rdecz uznał, że 
ja się do. tego. najbardaiej nadaję.

Następnego dnia. Feliks wyjechał do Rrmnen, a stani 
tąd dalej okrętem „Koliumlbius“ .

—  Zaichiwycająey młodzian — bmdała. damska cizęś : 
persomału.

—  Ten łoł«uz ma- coś w sobie —  mruczały Rmokł.
(Miała Truda zaś, zresztą wzór .siteinotjTpistki, otrzy-

maŁi do poprtalwiemiiia nafeitępnegio rante o^ern In stów 
iz  pOfważneani błęjdiaimii, które pnzępliteywała WniąK; h>-

— xox- ef,
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1 tafemnlc Warszawy
W YKRYCIE FABRYKI FAŁSZYW YCH  

2-ZŁOTÓWEK.
Samobójstwo fałszerza.

Warszawa, 12 grudnia.
Na skutek poufnych wiadomości, że iv jedipfwu, z 

domów pnzy ul. Ordona na Woli mieści srę fabryka 
fałszywych srebrnych 2-izóotióiwelk. kieriOiWińilk u: zędiu 

■ śledczego ddasgował na miejsce wyiwiaidotwieów. Przy- 
••bylwtwy na miejsce, wywiadowcy .w nfelzikaiim .Anny 
Grzelaków* j

zasrali fałszerzy na gorącym uczynku, zajętych 
fabrykowaniem srebrnych 2-złotówek.

IV czasie, gdy wywiadowcy .zajęci byli pibalufem 
pnotókólm. fałszerz, 54-lełin.i Karol Szaniawski, zbliżył 
się do kąta i napił się z kubka wody. W  fciflka sekund 
potem

Szaniawski zachwiał się, upadł i stracił 
przyl jiimość

NieprayusmiLego .Sraini.aiwiskTgo przewieziono. ;wi- 
tetm do keinjfS^atu. Podczas zabiegów lekarskich 
Szaniawski życie zakończył. Iswtieje przyjv.itzc zonie, 
że fałszerz tfołiŁnąl kawałek siallnoMou.

Podczas rewizji
znaleziona w skrzynce drewnianej formę do wy
robu 2-złotówek, gips, metal, butelki z kwasami 

oraz 7 sztuk gotowych fałszywych monet.
W>zy.-tko . > zahrainlo dior-unzędiu ślieideizcgoW .

W obronią rolnictwa.
KOMISJA ROZJEMCZA W  SPRAWIE UMOWY 

ROLNEJ.
W  związku z niewtawionw-m siftj przedstawi celi zie

mian województwa krakowskiego na konferencje w  
sprawie zawarcia- uanowy zbiorowej w roioictwT na 
rok 1925. sprawa załatwienia zbiorowej umowy w Ma- 
topodscc zachodniej przekazana została komisji nozjem 
czej, która orzeknie, jakie warunki mają obowiązy
wać w tej umowie. W skład komiyi rozjemczej ma 
ibyć przez mLuL-tra pracy i opieki jspotecfflnej zgodnie 
z jegoi koanpetencjanii w najbł/ższym czasie nsitaiony.

Zdrowie ludności miast w Polsce.
W ALKA Z GRUŹLICĄ.

Gdlby.];o Sii fi poświęcenie, obliczonego na 60 łóżek, 
sanatorjum dla gruźłicznych w Małorycie, pod Br,za-, 
ściem nad Bugiem. SaintóJaryium ietaiąjpe. o i sierpnia 
rolkr.1 bież. i pradkalzataęi ‘jeat-oibtwiiiie Toiw. prizepiw- 
gmźAIłcztmiu. W  sanMianjaiim kicmaili są przeważnie 
całonlkioiwie wain-izaw-lkścij Kasy chorych i trćzifiowie 
iporwisawhinwdi rikól m-kj l̂kich z Warazawj. 
j r a H n n R H B n n H H H a  

Z  POD ZNAKU ESKULAPA.
LASECZNIKiI R ajKA.

Na jedtwmi z poi-Tdizeai bedań-lkięgio ToW. Itkfcw- 
śikuefio w 'seikcj.i chorób pifzeiwodlu pokarm cfwego, zdor 
wał sprawę prof. BhimeliWhaiL z otrzymanej przez sie
bie czystej hodoiwli taneczników z guizów rakowych 
u eiziowidka.. któje..- je#  nffżeszczepieniu ich na zwie
rzęta, dawały saanego chara/kleru niclwicliwiory.
•Dotycłaozais wykrywał BilliimienC.IM trzy rozmaite ro
dzaje lasecizników, a 'wtszyĄlkie piot-iialdSy te Sarna? 
iwiBisMości wywoSywtofe giuizófw rakowych.

Nateży się śjMHJfcpuaó, iż w ślad za temi badania
mi nastąpi szereg nowych, które pozwolą ostatecznie 
rozwikłać oroblemat pochodzenia raka.

Podróże i wyprawy naukowe.
W YPRAW A NA BIEGUN PÓŁNOCNY.

Oficerowie sizwiedacy Buser, Lanren i Diettichsen 
podpiea'1'! kon/traki z Koinflslkaem w Pizie na budowę 
dwóch hydroplanów do wyprawy Amud9ema na bie
gun północny. Aparaty będą gioitowe w  ma.ro,u.

narciarstwo.
GDZIE ODBĘDZIE SIĘ PRZYSZŁA OLIMP JADA  

ZIMOWA?
O miejsce- rozegrania, okmipijady zimowietj róku 1928 

trwa zacięta wałka prasowa między Szwajcar ją a Nor- 
wegją. Ponieważ jednak Sziwajcanja może przeprowa
dzić pomyślnie wszelkie- konkurencje zimowe, gdy Nor 
wegja prowadiz-' jedynie w działach narciarskim i bie
gu po lodzie, Szwajcairja ma. wszelkie damo, że otlim- 
pjada ta odbędzie się na jeij terenach.

fflstrze boksu.

W obronie pracującej Intfeliscncij

Kedza urzędników śląskich.
Nie regulować budżetu kosztem tysięcy funkcjonarjuszów państwowych!

Bielsko, 12 grudnia.
W  całej Europie środkowej rozważa się od dłuższe; 

go czasu kwest.ję fuukcjonarjusizów państwowych, ich 
położenie mat er jakie i moralne, ńph stosunek do pań
stwa, spnawę emerytury, porady lekarskiej i wialu *n 
nycłi spraw w związku ze stanowiskiem urzędniku |d£j 
zostających.

Rnoiważania te wywołała, między innymi czynnika - 
mi powojennego życia, drożyzna, która całą Europę, 
a szczególnie środkową jej część ogarnęła. Także i w 
naszem państwie przygniata mieszkańców, a szczegól
nie funkejomorjuszów państwowych, żyjących z li
chych pensyj, drożyzna, która szczególnie w wojewódz 
twie Śląskiem daje się dotkliwie we znaki.

Wykazał to Państwowy U.r,ząd Statystyczny w War 
szuwie. stwierdziwszy, że miasta Bielsko i Królewska 
Huta są najdroższemi w calem państwie, gdyż żyęie

DZIEŁA SZTUKI I ZABYTKI W POLSCE.

w tych miastach jesit o wiele drożtee, niż np.: w War- 
•Bawic, Krakowie, Lwowie, Poznaniu czy Łodzi. Mi
mo to jednak odrzucił rząd podwyższenie mnożnej z  
41 na 44 grosze za punkt na miesiąc grudzień, co 
więcej — rząd skreślił z dniem 1 stycznia 1925 doda
tek 40 procent t. zw. śląski, prze zco urzędnicy pań
stwowi, i tak niedostatek cierpiący,

zepchnięci zostaną w skrajną nędzę.
Wobec tego, że drożyzna nłetyłko nie maleje, ale 

nawet odnośnie do pewnych artykułów pierwszej po
trzeby wzrasta, powinien się rząd zastanowić nad tern 
i nie regulować budżetu kosztem tysięcy bezdomnych 
funkcjonarjuszów państwowych, lecz gdzieindziej zna
leźć sobie budżetowe pokrycie, a urzędnikom aż do 
uregulowania się stosunków gospodarczych, wspom
niany dodatek zostawić.

Brama Opatowska w Sandomierzu zagrożona
Sandomierzsnie! Drugie] Bramy Opatowskie] już nie zbudujecie, przeto do roboty!

Szereg pierwszorzędnych naszych zabytków archi
tektonicznych, posiadających wartość historyczną 

zniknął bez śiłuki, lub pjj0iw:e be-z ślaidn —  tylko sku
tkiem tego, że w porę nie pokryto budynków dachem 
lub też dopuszczono do tego, że dawne wiązania 
przegniły, rozsypały się. Llrane fla -ze zamczyska, 
klasztory, mu mówią,o już o/budoiwłaęh minlej-izydi, 

iizss-larj w p:wh Kuz-ypujące •się, byłyby jeszcze obe
cnie zdatne do użytku, gdyb'- kilkanaście lub kilka
dziesiąt lat temu dano im niezawodna ochronę w po
staci solidnego dachu.

Niestety smutnie "ilo.łwkdo/AUua nie wiele nas nau
czyły.

•I>fii5iirtij je.-zcze możuałn ułożyć cała litoinje zabyt
ków. z których za. hut 30—50 nie bctlizię ślianki. jerly- 
:uic dla tęgo, że obemiSe nie ppnnyjfci!i» o  tym ;in;uj- 
prynyStywultyszym. ale i mctżai'wodnym spottoiifie kóm- 
serwacji.

Taki również los czeka w niedalekiej przeszłości 
perlę Sandomierza, odwieczną bramę opatowską.

'.Zburłowana w X II' w., a w XVT isfcuitotóu ozdobiona

bogatą. wjłirkoJa. atiylką, .przetrwała w.-.zystkie bm- 
ł7.p wioicminie  ̂ kailiastrofy pożji.tćw. YV czaisic wujjny 
światowoj drasnęły ją zklkka tylko łizrajwite atirtmjar

iZiw.:?:!!.̂  potężno, a sitiî ekf-fco jej nmry gprując nad 
njśaYitem. waioszą w jegó-^ylweitę urok, ozasr przeszło
ści. pięktuo liin.ji, rytumi arcłiiitOkltoinfcznego.

5toiM«n*iue —  brama opatowska jest bez dachu. 
Jósioniinu deisiocze oi-łaibiiają sipoł-Jośp - cegły, wypiłn- 
kmją erap.no, wifigocią wiiiąlkają głęihtclko, w  rnlz-cń mu
rów. I baszta powoli, ale systematycznie kruszeje.

A  tak laitiwo zaer l'z'ć zł.imm, tak niewiele potrzeba 
drzewa i dachówki, aby raz na zawsze zabezpieczyć 
i ocalić ten jeden z najpiękniejszych, a tak nielicz
nych zabytków naszej architektury u ojennei!!

Sandomierskie jest zamożne i drzewa tam nie brak. 
T o  też nic 'wąilpimy. że znaj lą się łuaiz.io -z jmiojaty- 
iwą i enęrgją. którizy zadadzą sobie nieco trudu —  
aby zdobyć skromne środki, konieczne dla ratowania 
tej chluby miasta. M. S.

Straszne nąs|^gstga poggggćw techniki

Groza wolen nrzyszłoSci.

ZAW ODY BOKSERSKIE W  BERLIŃSKIM PAŁACU  
SPORTOWYM.

R n z y  offlbmzymnm niajpłyiwiiie puiMitazmiagci o d b y ły  s ię  
w  bedHńcsucim gSpoi:itpailafiit.“ z a w o d y  bokserskie an- 
gle4SkA>mienńec3cit- W  -waitoo R re h e n s tra to r  prraetóilw 
cdęfcizenim o 24 frintey Goddaondowi z w y c ię ż y ł N ie n ń e c

Rrcizydeinlt Coołidge jwzc-ilał KOngirei-iOiwi ameiryikiań 
skieraiu spitiabuozdaiańie ze śwłeżio 'z:tkońcao;i,ych obrad 
Narodoiwego komitetu dla spraw lotnictwa.

Pjmftl8®ainii-.o to rzuca -pjaliiire świall-io ma możfti- 
wy.a. 'wląiśeiiwio nliiain.ikhiiany Ąpcł.-.uib K lro iw W jfB fia  n a j 
błiżiizej wlrHkir j woijny. a Im fizy  się weiziwa.nieon do 
k en Tc mego ograniczenia, za pomocą układów mię
dzynarodowych, w używaniu tak strasznej broni, ja
ką obecnie stało Się lotnictwo.

W  ciągni nujbiliiżisizcj wojny — c.zj,tlamiy w oiwom 
spraiwozdamliu —

powietrze zostanie oddane na ushigi straszliwych 
metod zniszczenia, używanych także wobec miast 

bezbronnych,
a tio d®ię(kii śiostępoim uablki w Stosowańiiu gazów tru
jących, haikterji chorobotwórczych i środków wybu-

weidilug ua puinkty po 7-eij rumłizie. Wat™
"a była niiifiZwyikSte- eifelkittoiwna,. Anglik Goddard kilika- 
ikrotnie był powalony na ziemię, walczył jednak za
cięcie. Diuigai para Fiunke (136) i Amfdnew Newton 
(140) waiTlcizyła: potzaz 5 tmunicL. Ziwyioiężył Fuiiiike, affi- 
ikioliwiiielk meitioidiy jogo walllkal uie podiolbały się bamiym 
Nreimicioim. Piorunujące zwycięstwo odniósł w trzeciej 
parze Sid Piane nad A. Seyboildem, powalonym już 
w pierwjzej rundzie. WaSIka Ró lemann —  Tom niej 
(1«9 :184) ro(żsitln7ygfnięija się po sTdmiiu ruintdiaioh na 
koa zyść Rdsem urna HatniotwieriCEyik -w ygrał w  óbliici25&- 
odiu uJa pumlkty. Osifartmii wiaTJcizyMi Dumg&rgen CdSSł 
prraerfiw Joe Blomfteld (146). Po- sześciu nunciacłi wtal- 
Oca nie m-tała .rote&.tmzj-gmięfei.

Z krainy miliarderów i drapaczy nieba.
REKORDOWY „DRAPACZ NIEBA*.

Wiadomości o 'aamTrzioiriem wtoiMTciki taSdego ol

chowych O' *Se dloitąd nlileizin̂ mrąj.
iNaicłgół nj^roGiotoa nawet dE^dojkładinego przod- 

staąviie;!ii:ia tycih olkiicpraych skullkow. które pociągnę- 
łoiby zia solbą ii!XTg.:̂ ii!tijc,ffcb’ą Tnożność wyzy*kain&a 
loti:ic>citwa i t t  cetłów wojniy. jeżeli weźmiemy na. a- 
waigę cłioćby ty"lkiO szerzenie z jego pomocą chcrtiib 
zakaźnych w kraju nieprzyjacielskim, czego ofiarą 
paidałaiby w pieiriwfezynn rzędzie liudimość cywiilmai nSe 
•Irjorąęia bcizpiośrófefgo udzialai w woijnne.
; . O zy jednak odmośne uikłady międizjinar-adowe m ia- 
łylby jalkikoflwielk jikutelk j-watotycizny —  wioftuio po- 
wąiUpleiwiać. A  dotychceolfiowy m z e te jt  aik.cjiL maijąioe(j 
axi oehi powszecLne roabrojeniie, nie widkaizuje. alby 
ogiramriczenia. w  używaniiu ltoitmócitiwa do celów wojny 
m.ialv szainise. UTizeozywistnienia.

brzymiiego budynku w Rzymie, któryby daleko w tyle 
poiza sobą zostawał amerykańskie „drapacze nieba", 

poirusizyła najwidoczituej Jankesów.
Z Nowego Jorku bowiem donoszą, iż zawiązało się 

itam 'koiakiioirejjiuim dflta-
zbudowania przy końcu ulicy Brodway gmachu, 

który będzie miał i68 me rów wysokości,
a którj- tem samm będzie wyżstzy o 68 metrów od naj
wyższego dioitąd rękK ma Ludzikiemi wzn-e-łonego dade- 
ła, tj. od paryskiej wieży Effel.

Obanie przeprowiadizaine są duTwiod™-zenia na naj- 
wyżsizym ame.rykarv.dldm ,jdrapaetzu nieba“ w N^wym 
Jorku, zwanym „Woołworth-BuS3idmg“, dla zbadania, 
jaki wpływ wywierają na jego konstrukcję gwałtow
ne wThry, iak częste w  Stanach Zjednocz ornych, jt- 
mogą.^ dać się we znaki p t ̂ jekitow^nemu kołoeoiwi.

-Y’
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Do Numeru Świątecznego
zamówienia na jnseraty należy przesyłać jaknajrychlej. —  Leży to w własnym interesie

P. T. zamawiających.
ADMINISTRACJA „GOllCA KRAKOWSKIEGO*1 KRAKÓW DUNAJEWSKIEGO L  7. -

Kopalnia „Kraków*4 na Górnym Śląsku.K K O N IK A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Sobota: „Z wjaałowunie".
Niedziela pupo!.: „Krzyżacy" — wieczorem: „Zwiasio 

warnie".
Poniedziałek: ais-łowainie“ .

REPERTUAR OPERETKI ,NOWOŚCI".
S ło ta  popoł.: „Cnotliwa Zuzanna" — wiecBorem: .Tira 

hina, Maricia".
Nieity.iij}. po poi.: „Marjetta" — wieczorem: ..Hrabi.nl

Marka".
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Sobota. popo.: „Pragnę potomka" — wieozorc-m: „Wiel
ka księżna i chłopiec hototawy".

Niedziela. popoł.: „Ukochany" — wiecoio-ran: „Wielka, 
iksię-żna i chłopiec hotelowy".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Promień: „Dwie dziewczynki Paryża , druga s&rja pt. 

„Lilje burzą złamane".
Reduta: „Tajemnica nocy dziewczyny z Belle-Isle".

(Córka hrygaJjera). Najnoweży film wystawowy według 
ranama Al. Dumal-a (pj«i>).-

Sztuka: „Grzech podzielony", dramat w 8 aktach.
Ucdecha:„ Kobieta i apinja", dramat życiowy \m 7 akt.; 

w roli gl. May Mac Avoy, reż^serja T. H. lanca.
Wanda: „Tragedja zawiedzionej miłości", dramat ży

ciowy z uroczą Mar-ją Jakobini.
Warszawa: „Quo vadis“ w 7 aktach. Il-ga i ostatnia 

serja.
Zachęta: „Marnotrawca i kóbieta" (Węgierska krew); 

draanat w (j aktach 7. Lyą dc 'Plutti.

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w nie,dzielę da 14 bm. 
podczas, mszy św. o god.-z. 12 orkiestra smyerzkowa 5 
P. A. C. wykom s-zereg utworów religijnych.

«PŁATEK  DLA ŻOŁNIERKA POLSKIEGO. Wczoraj 
odbyło, się w niajn.rtracięU kraik. posiedzi nie komitetu u- 
rząd-zająecgo doroczny „Opłatek dla Żołnierza Polskie
go". Ustalono, że uroczy-stość „Opłatka" od,będzie się 27 
bm. w Domu ZoJnier/.a przy ul. Mogilskiej, przedews&yst- 
kie.m dla tycli żołnierzy, którzy w dzień wigilijny pełnić 
będą służbę w garnizonie. Na „Opłatek" przybęd-zio oko
ło 700 żołnierzy. Protektorat md tą uxo<wyśtbśeią przy
jął ks. biskup Sapieha, przewodni(-.ząsjym ziiś komitetu 
.jest pułk. A-ugustym, dc;a O. W'. Miesr/ikańcy Krakowa 
•Tozpoozęli już składać dary na opłatek dla żołnierza. Do
tąd złożono: gmina m. Krakowa 300 zł. stw . instałato- 
rórw 100 zł, malarze ofiarowali 150 kg kiełbasy, zaś rze- 
ż-nlcy 300 kg mięsu. Spodziewamy sie, żc obywatelstwo 
krak. poprze gorąco i wydatnie tę akcje.

ODDZIAŁ 1,1 MUZEUM' NARODOWEGO. Dom im. Ja
na Matejki powiększył w MjSł-uiich czasach zbiory o je
den z najpiękniejszych choć mały rozmiarami utwór ge- 
aijalnego Mistrza. Jest nim obraz olejny na. drzewie, 
przedstawiający Wniebowzięcie N. M. Parmy. Ginihia m. 
■Kraikowu nabyła w myśl ,uchwały Pirflr/yTtjnm pcmieniomy 
obraz od p. Heleny z Matejków Unie.rz.ysikiej. Nabytkiem 
tym dała gmina, nretylik® wyraz nieuiSZiCizniploine-j latami 
czci dla Mistrza, ale zaznaczyła także swą dbałość dla 
instytucji jego imienia,, której przejęcie przez gminę pra- 
anął jeazcife śp. prezydent Leo jakimiś cennym nabytkiem 
do'zbiorów Domu 'Matejki Kizr.iaezyć. — Pomfpnionjr 
obraz, możno. oglądać co,dziennie w Demu Matejki od go 
dJjllY 10—i’.

•WY,KUPNO ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH, izba 
■skarbowa chcąc umożliwić wyk-upiY) świadectw przemy
słowych ij,:i rok 1025 l>ez dła*fe$5eg:r> wyozekiwanka i ści
sku. zarządza róiMU-ocze-śn-io dwu.razoiwe urzędowanie w 
Kasie sk-arbc-i.ej 1. w ukosHc od 15 do 31 grudnia, br., tak, 
że świadectwa te można będzie wykupywać w tym olcre 
sie czasu w gadzinach od 8 ramp do 1 popoł. i od 5 do 
7 i pół wieczór 1 wyziihcza czas wytopu dla płatników 
w nazwiskach na litery początkowe: A. B, C na dzień 
15 gnidmłta br.; D, E, F na 10 grudnia; G, H, I, J na 17 
gnłdpa; K, L, L na 18 grudnia: II. N, O na 10 grudnia;, 
P, R na 20 grudnia; T, U, V na 22 grudnia: W na 23 
grudnia; S na 24 i' 27 grudnia: Z, Z, Z na 20 grudnia. 
.Zaleca się w czasie od 15 do 20 grudnia 1024 nie odkła
dać wykupu IwSaseetw na godzimy wiocsoirne, lecz zgła
szać się bezwuruirikiowo- w godzimiaich poranun-ych i to mo
żliwie jak najwcześniej, gdyż godzimy wieczorne są prze 
sńaoao-ne tylko dla, tych pLUmków, których Kasa w ra
sie liozawejsreego •naipływu żadną miairą nie będzie mogła 
załatwić w godzinach poranunych.

ZNOWU NA ŚLADACH FAŁSZYWYCH 50-ZŁOTÓ- 
WEK W KRAKOWIE. Jeszcae nie pn^łuzmiały echa 
la-resratowamia szajki fałszerzy bO-rztotów-sk, gdy oto zno
wu słychać w Krakowie o nowych faisaywych bankno
tach 50-izłotofWyoh.

Pod zarzut em puszczani a nowych fałszywych bankno
tów przytrzymały organa policyjne Szymona Pałkę, b. 
posterunkowego, \  becade wyrobnika, który jeden falsyfi
kat usiłował wymienić w jednym n szynków przy ulicy 
Warszaw-sikiej. Do chodzenia w tej sprawie w toku.

Kraków, 13 'gwidnia 
Jedna z najwięksayiuh kopalń ila polskim Górn. Śląsku, 

pototom* w gminie Buda. tuż nad granicą niemiecką, za
trudniająca, około 2.500 łudzi i wydobywająca dziennie 
około 2.300 ton węgla, a wchodząca w, skład wschodnio- 
górnośląskich Zakładów praemystowych Mikołaja, hil Bal 
łe&trama, która nosiła, dotyclic-zas nazwę „Brandenliurg" 
(Broni.tor) — otrztanała nia wniosek pr.z.edstaiwiciela. tych 
żo kopalń dra Langego od właściciela nazwę „Kraków".

STATYSTYKA PRZESTĘPSTW. Poniżej podajemy wy 
•kay. statybtyiki przestępstw dolśouamycih z chęci, zysku lub 
użycia w t.rz^cćw kwartale br. I tak rabunków dokonano 
10, morderstw 5. kradzieży 1.390; yszusitw 182; sprzenie
wierzeń 39: p|Jyi\ymszeizeń 1; zia, pr-zeuiytmictwo dresetiO- 
wamo 7, za lichwę 156, aa paserstwo 10, za kftusiowm.ictwo 
6, aa hazard k « ś | |  15: za włócz.ęg-.osJtwo 169?Sza. spe- 
ląula.cjg. walutą 3. Z nędzy dokonano kradzieży 368, 
oszuMw zaś 31.

O PRwCĘ DLA ROBOTNIKÓW POLSKICH Z POD ZA 
BORU CZESKIEGO. IV ostatnim. K S ie  dyireikcja stalowinł 
Halma w Boguan.ini > zwolniła kilkudziesięciu robotników- 
Polaków, z których część obyijvatełi poł.slkick wrpeiła do 
kraju aa pracą. Kilku zaś z nich ziwró.ciłoAńis w damui 
węizoirajszyim do P. U. P. P. w Krakowie pray ul. Pod- 
Bitmioz®,''któiy tą drogą apeluje do właścicielitprzedsię- 
blomatw o zgłaszanie wolnych posad dla tych .robotników.

POWRÓT ODDZIAŁU POLICJANTÓW Z ŁUMINCA 
DO KRAKOWA. Jak się dowiadujemy, ipirzed dwoma 
dniami wrócił do Krakowa drugi oddział [jolicjanitów w 
sile 50 ludzi, jifórgk pełnił służbę na kresa-cih wischodnich 
a ostatnio w Lumińeu. Dfld'ział ten pełnił służbę na kre
sach przez 8 miesięcy. Żołnierze poliyyjm po krótkim wy 
jnoffizjmto zoistauą pa-zydziieleni do shiśby w okręgu i mie 
ścic. IV nnjbliżsr/.ym roku ukończą oni kurs prz.oclowmi- 
Joów, Wtóry pr.zerwali,’ pówoliiui do służby ma kresy. — 
Wkrótce powróci reaźła ffilicjnifftów, należących do sta
nu liczebnego komendy okręghw^j a pehiiąfeych obeicnie 
ishiżbę w Skalacie. Zazmacrzyć należy, że w r. 1925 odbę
dą się w  komendzie P. P. rlvua knrsę,', jeden 3-ecbmie- 
sięcizmy dla. przodowników, drugi ś-iciotygodiulowj' dla po 
«teruofcowye-h.

NAJECHANA PRZEZ TRAMWAJ. Wczoraj o goclz. 8 
ranto wóz tramwajowy najechał na ul. Starowiślnej na 
43-letnią Małgorzatę Bergel, robotnicę z.akłudu ozy szcze
nią miasta. Ofiara wypadku doznała. Wstrząsu lu to a . W  
.ćiężJcim stanie przewie,zło ją pogotowie ratunkwwe do 
szpitala św. Ła-zarza.

POŻAR W  STOLARNI. WY-zioraj przedpołudniem zawe- 
[zwanw straż pożarną do pracowni srpSirsik-iejfi puny ulicy 
Lwowskiej 15, g-dz.kr o,l po.rzruwnegń paipiei^sa zapaliły 
się wióra. Straż pożBipKi ogień ugasiła.

KRADZIEŻ STEMPLI. Do hurtowni tytoniowej przy 
ul. Mikołajskiej przybył nie/juauy jakiś osobniik i zużą- 
iTał tutek a nadto stempel b^SSlÓ g,r. Pro chwili ilażądał 
jesizc.ze zeszyt kaligiraficizny. Gd.y wiła^ełnael był zajęty 
jjak^wuniem zeszytu, osobnik ów porwał z lady' teczkę 
'/.e stemplami i zbiegł. Szkoda wynosi około 1Ó00 zł.

ZEMSTA CYGANA. W  dniu wetzorajsaym po w. kom. 
w Wadowicach zaalarmowała tut. ckiąp. śledczą, że dnia 
10 bm. cvg,'i!ii Anitonii Pawłoąwki w czjąsie kłóknlff ugo
dził śmiertelnie nożem Piotra Kow'ałó\Mkę. pókątnego 
szymika.rza z Brzeźnicy.- -poectwm wraiz z bratem swym 
Zygmuntem Pawtowsikini zbiegł w niewiadomymi: kiejiin- 
ku. Mord był jwjwłniony na. tle zengf.ykr*

,Antoni Pawłowslki jest, mężozy.zjną wzroistu średniego, 
•twarz okrągła ze śkidami ospy, ubrainy je-st w kapelusz 
ąduszowy ora,7. w marynarkę z pltmowym kołnierzem,

W IELKA KRADZIEŻ. NLezraany jakiś aprawcaiokradł 
na- szkodę p. J. Żaka. z. jego niezamkmiętegio: mieszkahia 
3 pie|śoionk:i złote, 2 obrąoąki,_ złoty zega.ręk damski, 
srebrny zegaTek męski, 2 szpilki złote i futro męskie. 

 xox------

Z sali sądowej.
O TARGNIĘCIE SIĘ NA PRZEŁOŻONEGO.

iW wojsk sąd.zie okręg, w Krakowie odbyła siię oue-gdaj 
rozprawa przeciw Mdjżoszoiwu Kioktitcc, kam, w rez.,. 0- 
skiarżouem.u o wyst. z § 97 kikiw. popełreinaiy przez to, że 
dnia 23 maja br.’ pełniąc służbę dyżurnego «a  sCajnl Jule 
Tzył w twarz sntego przełożone,g», podoficera i,ru>)pt. tom 
samem czynnie itiairgnął się na przełożonego. Koziorawic 
przmtodnieayi jjjjdjk. dr Sziaifrańslki, odkiarżał kpt. Roch, 
bronił oskarżonego- adiwokat dr L. Suesser. Os'kaaż.ony 
przyrznał gdę do winy, tłómaozył się jedmak tern, że prze
łożony mu podoficer spao<w okoiwai go obelgą rzuconą mu 
w- twarz. Posttępówaireie dzywotkrwe nie wykaMjó atoli, 
by podoficer słów ohrailiw-ych użył. Po wywodadi pro
kuratora i obrońcy trybunał zasądził cskarżonego za wyr

Na doniesienie okr. Urzęilu górnic,zego w Królewskiej 
Hucie o- powyższej zmianie na.zwy kopalni. Zarząd m. 
Krakowa -wystosował do Pre-zydjum t-ego-ż Urzędu pi«mO 
7. serdecz.neni podziękowaniem, albowiem ta. zania.ua, na- 
zw\' kopalni góanośląskiej jest godnym pełnego, uznania 
-wyrazem dążności do namłą,zywa.nia na nowo. jto okresie 
niewoli i rozdziału, łączności między ziemią śląską a da
wną stolicą Polski, zesipoJoTiyoh 7. sobą his-to-rwcznie i go
spodarczo-.

Vtę,pek z § 97 kkw. i wymierzył lmi karę 6-ciu miesięcy 
więzienig, Oakarżon-y zgłosił odwołanie.

O DEZERCJĘ.
W sądzie wojsk, odbyła się onegdai rozprawa przeciw 

tYładysławowi .Trojanowskiemu, ukno-wi z pullku ułanów 
osikarżonem® o dezercję /. § 69 klkw. dwukrotnie- popeł- 
amoną przez t,o-, że będąc już poprzednio kilkakrotnie ka
ranym za samowolne odil-alenie się-jod swego oddziału, 
mimo do dnia- 3 ma.rca br. wy.sJam-y ze jfcpitaEj wojskowe - 
go w Bielsku do siwego- oddziału, nie zgłosił się tamże, 
lecz trzyinrtó się od niegój zdała aż do przyare-sztowamia. 
go. tj. do dnia 17 kwietnia ba- . '%  następnie ponownie ode 
słany z oddziału swego, do- szpitala w Bielsku dnia 10 > 
li.pc.a- br., nie zgłosił się’ d,o sapitaŁ, lecz pozostawał po
za swym oddziałem również aż do ponowneg-o^przya/i-eszto 
iwa,nia go, tj. do dnia 18 września, br. Prokurator żąda: 
.ukarania za dezercję, oibrońca oskarż.wneg-o adwokat dr 
L. .Suestse, wyikaz.yiwał brak znamion iisunwowyeh dezercji 
z § 69 kk|w., w czymach bowiem popełnianych praes 
,os,karżoni%o 'znsichod.zą się jedyni,ie znamiona samowolne 
go oddalenia fśię z oddziału Perz zamiaru trwałego uchy
lania się od służby irojsikioiwej. T.ryibuiKił ża.sąd-cil oskar
żonego ki wyst. § 64 kikw., prey uwzględnieniu kondu-ity 
.ka.mjej oskarżonego, na 6 miesięcy więzłenna z zalioze- 
uiem 4 ł pót miesiąca aresztu śledczego do kary.

 00----
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI CHOPINA od
liędsśie się dziś w sobotę dnia 13 bm. o -godz. 7 więcz. 
w  Starym Teatrze. Pozostałe bilety (1— 3 złj można je 
szcze nabywać do g-odz, 6 u Br. 1 .ipskich przy ul. Sław
kowskiej. Po- godz. 6 przy kasie. Kuratorjurn gorąco- za- 

j chęca młodzież sr/.kolną <l:o> tłummego udzi-ału w Akade- 
: mji. Sz;c,zcgółv w afiszach.
i W  STÓW. STUDENTÓW KRAK. AKADEMJI GÓRNI- 
j CZEJ istnie.ie Sekcja Pośrednictwa. Pragy, która poleca, 

wyjkwialifilioiwanych korepetytorów z przedmiotów szlkó? 
|rtśnHluich. ryjniwmn,kóiw technioznych. Zgłoszenia możinia, 
i ślśierowyiwać do Sekcji Pri#edniiCtwa. łhacy Stoiw. Stad.
I Ateii-I. (fó:u. w Kraikowie (ul. Loretańska 18, III p) w 

godz. od 13 i pół do 14 i pół we środv i fcdlwt.Y. 
j Z POLSKIEGO TOWARZYSTW A ĆHL MICZNEGO, W 

poniedziałek dnia 15 gmim-a lir. o godz.. 6 wiegzorem 
} (idliędr/.ie się w sali wykładowej Inistytutu Clłemicffinego 
| Uniwersytetu Ja,gnenoń:-.|kiego (ul. JagielłwSkAi, 22, II p.'. 

Zgirom-adzeJiie JMd»i«hi kra-koiwiskiego Po-lskiego Toiwa- 
iiJk̂ stwa Chcmiczneg'0. Porządek dzienny: 1) Prof. K..
D.zk-iwoń.śki: Działałii<Sć naukowa w II. Zakładzie chemi- 
c/zibym Uni-iw. Jag", w r. szkolii-ynn 1923-1. 2) Prof. W. ,Sta 
rouka: Ze sfr.udjóiw kiinetWzinych.

RUCH WYDAWNICZY
„RUCH PRAWNICZY I EKONOMICZNY". Wyszedł z. 

draku 4-t-y zeszyt- za 1921 r. ..Ruc-hu Praiwnic-zego- i Eko 
nio.mii-zneg-o", orgąnu wyzlziału jWiwnio.--ekonomicznego 
Uniwersytetu Pózin-aniskiego. Na treść zeszytu składają, 
iaię artyku/ły: ,AValory,za;ci,ja z;obowiązań‘‘ przez prof-
Brzewkiego: „Jesaoze kilka uwag o j.ó.ząKi.r-zjid.zendu walo- 
ryijitęyjniem' pnaeB prof. Zolla; „Nasza jóltmicja skaaiho- 
<wa 1 gioistpodareiza" przez dra, J. Michalskiego: Przegląd 
Piśmiie-nuictiwa polskiego i obcego; Przegląd Praiwodaiw- 
stwa: pł-awo i proces karny: Misicellanea.

-xox-

Z OPERETKI „NOWOŚCI". „Hrabina Makcą", która 
zytakała ogólny poikłasik i wielkie limanie ze -strony pra
sy i puibMceanośc-i, cieszy się niebyiwałem poworuzeindem — 
ti> też gramą będsrfe bez przerwy aż do odwołania cio- 
d'Ziiemni.e ruiec®ór. W sobotą po.połudiniu JM) cenach cał
kiem zniżonych „Cniotliwa. Zuzamina" z (AuMue-k.óntią. — 
W niedzielę rano 0 ' go«J:z. 11.30 nieepodzianka dla d.zicci: 
„Noc św. Mikołaja", „Biaba Jaga" i balet orygiualnych 
rtańcoiw polsikich ..Na wsi". Popołudniu t*o eonach zmużo- 
nyich .jMarjetta" z wieliUm bałetean „W pałami opjum‘‘v

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu-*
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ROZMAITOŚCI.

Jubileusz zapałki.
Dziś przychodzi uajn z trudem "wyobrazić sobie ży- 

' ore eodizimne bez tak  pojąjoilitogo, ale tak użyteczne
go przedmiotu, jąkam jasł zapałka. A  przecież dopiero' 
tv koń czącym  ię roikiu bieżącym  mimie lat sto, gdy za
pałkę, zapalającą się przez potarcie, wynalazł Anglik, 
Congrew.
Ta pierwsza zapałka posiadała wiele jrt.ro, 11 ujemnych, 
a między niemi, mebozipiecizną łatiwaść zapaSaam- się 

' przy podniesamiiu się temper artury lub .jwizyipswłkoiwiem 
potarciu. Ponieważ zaś %ym«ła»ca nie -wMadł na po
mysł przechowywali i& zapałek w pudełku —  przeto 

• zapalały się często w kioizeni i jioiwodowaly tyle wy
padków. że policja angiel-ika zakazała niebawem ich

i m m .
■Kraków', 18 gnmdnia.

Na giełdzie elektów tendencja w dalszym ciągu zniż
kowa. Wszystkie papiery spadły z wyjątkiem Ćmielowa.

Na rynku dewizowym sytuacja niezmieniona z wyjąt
kiem Zurychu, który doszedł do 101 oraz Amsterdam.

Na pogiełdziu ruch słaby.
Akcje. {Cyfry w zbitych! W transakcji:

Banfk Brzeim -iłowy 0.88—0.84
Polskie Towarzystwo Handlowe 028—0.8:1
Zieleniewski 0.40— 9.50
H. Cegielda Poznań 0.51

używania.
IW roku 18:12 pojawiły się po raz perwszy w Niem

czach zapałki. które tuzeibii było, zmaiczać we fosforze, 
aby mogiły się zapalić. A  dopiero w r. 1848 prof. 
Bóftger wymailiuzł t. ziw. ..zapałką herapkw«:ms.twa!\ 
która. Msitępnic udowkomalioina przez Szweda Lund- 
stroma, stała się poniweo^inic używaną zapałką szwe
dzką.

Niemniej jćdiiaik. wynalazek Congreiwa ma- opo&owc 
znat^atfe, pomiotła® skierował mnysł ludzki na pode 
badAń nad tem, w jakiiby sposób dało się zastąpić 
primitywne krzastwio i hubkę, używane wprawdzie od 
wieków, lecz bardzo niapraiktyciane.

Trzebinia żelazo
Parowozy
Górka
fcierszn
T  pege
Boiska Nafta
Elektrownia Siersza
Ćmielów
Krakus
■Chodorów
Chybie
A. Piasecki

0.65—0.68 
08.2—0.88 

15.30—15.50 
4.55 
2.40 

0.63— 0.64 
0.28—0.25 
0.58— 0.61 

0.65 
5.05 
6.50 
1.35

CO i .  ARCT WYDAŁ
m  t e g o r o c z n a  g w i a z d k ę

DLA DZ;ECI 3 MŁODZIEŻY
NOWOŚCI

Buyno-Arctowa M.: .Borty księiniuaki -Marji". Po
wieść f  anta*, tycznia- dla. młodzieży. Z rys. ozarne- 
ini i baiwnemi A. tlawnwkiego. w  otz.il., barwnej 
oprawie « .—

D j akowalti B.: ,.t) dawnych łowach i dttwnąj awk- 
rzyn ie '1. (.iHteimdaaua z rys. Nowina-Przybylskie- 
go. W  ozd. oprawie 7.50

Poiraizińska J.: ..Kiichuś niajstirii L ep igK n y . Po
wieść z życia niieEizcizao knakowblkieh >w A  \ U w., 
iz rys. i okładką barwną A. Cywińskiego, w  uzd. 
oprawie 5.—

Rabska Z.: .J-tejapidy jkappibsike". W yd a lie  o-zdo- 
ibne iu 4-o. z rys. i okładką barwną Molly Bu
kowskiej. W  ozd. opraiwio 7.50

Riagoszówna Z.: ..Klśtuś bajduś". W ierttzmi, ,śpie- 
<wy i aaibaiwy dla, małych dzieci. Y  wdau-ie ezdo- 
bne, n 4-o., z ha.rwniomi Sy*. A. Gramatyka- 
O^troiWskiej. W oizd . oprawie

Szelburg-Ostrowska E. „A... A... 
kolki dwa.'1 W ierszyki dla ma

łych dzieci, z rys. W i. S zynd le
ra. W  ozd. oprawie. 7 50 

—  „U  leśnego dziadka1*. Pow ieść 

dla dzieci z rys. A. Gaw iń
skiego. W  ozd opr. 5- —

D LA  DUR
JAN SOBIESKI 

Monografija hisdioiryeaaia.
.ARTURA ŚLIWIŃSKIEGO.

Wydanie wytworne, albumowe, zawierające 110 
rycin i portret. Jam  Sobieskiego. Układ książki 
'0<pracoiwał prof. E. Trojanowski. In 4-iO-. W  oizdo*- 
bnej oprawie 32.—

ALBUM M ALARSTW A POLSKIEGO.
50 barwnych repriodiukcyj najwybitniejszych dizieł 

malarzy poMdeh z tekstom polskim i franousldm. 
Wydanie wytworno in fodioi, w  oizd. oprawie.

NOWE W YD AN IA  
Gawiński A.: .Lolek OPraradjer11. Czarodziejska hi- 

sloirja dla chłopców z ry -. i 12 ryć. bainwn emi au
tami. W ozd. (uprawie 6.—

Grabowski J.: „Finek1'. Opowiadanie o psie dla 
dzieci: Z jrfs.- w o®d. oprawie 3.50

Green H.: „Birał otócjniimly". P a w ie j z rys. A. Ga
wińskiego. w  oprawie 3.—

KonopóJcka M.: „O Janku Wędrownieizku" rys. i 
okładką barwną A. Gawińskiegiot W  oprawie 2.50 

Aompniolca M. i Noskowski Z.: ..Śpieiwji.ili dlia d/.ie- 
w l. W  ozd. oprawie 3.80

O.nwicz Jerzy: .AYódz naroidu” . Powieść liistoirycz- 
u:l z życia Kośdusrzikd, z  rys. Bttgieńsikiiego. W 
Tbzd. oprawie 6.50

Słowacki J.: „O Janku e ó fe cn i szyi buity“ . Wyd. 
oizdoibnc, .z ry*. i Ihauwną odda:clik;i A. Gaiwińsikie- 
go. W  oprawie 2.50

Thompson S.: „Dzielny rogacz1'. DpowSadauaa z ży
cia zwierząt z 30 rys. W oipraw-ie 5.50

Zaruski M. płk. „Na morzach 

dalekich". Opowiadania p o l

skiego żeglarza, z 24 rys. 
autora, z przedmową Zd. Dtp 
b ick iego 9 '—
W  oprawie 10'50

0 S Ł Y C H
SŁOWNIK JĘ ZYK A  POLSKIEGO 

MICHAŁA ARCT A.
70.000 wyraizów, 4,300 rysunków, wydiani:e dru

gie 3 tomy w  jednym. W  formacie dużego Larous- 
iseia, w  azctabnycdi oprawach w  płótna, płótna ang. 
luib półskórek.

ENCYKLOPEDJA MUZYKI 
Prof. dr J. REISSA.

Jedyna w  litara.tiurae polskiej książka, obejmują
ca całoksizrtałit. 'wieiŁzy muizyiamej 8.—
W  ozdobnej oprawie 12.—

Bogaty wybór książek na podarki dla dzieci i dorosłj cih w językach: podskim, fr'«nicu'skim. augieNkim
i niemieckim.

KSIĘGARN IE M. ARCT A PO LEC A JĄ
Ik na podarki dla. ć

KILIM Y, O BRA ZY, SMANINA
SPRZEDAJE KSIĘGARNIA M. AHCTA Warszawa, Nowy-Świat 35.

KATALOGI -NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

Wiadomości z Gdańska.
(Gd korespondenta „Gońca Krakowskiego“).

Gdańsk, 11 girtuidinia:.
W  (Mm 1 gituiń.iiai bn. abchodEiła ttuitt pdji-lkai dy

rekcja kolejowa rocznicę swego pięcioletniego istnie
nia. Dąiwl:iy nćcuniilecIklL zauzaid kiodejowy praicowafl 
■w o iMlnii.ih lla.taicdi siwego i-r.njl<eini:* z  ogmommjyim de- 
fin-yitnm, nalioimiiat-lt. polska dyrekcja kolejowa w Gdan 
sku należy dzilsiaj co do dochodów do najintratniej- 
szych dyrekcyj kolejowych w Polsce.

K o  lifenn 400 ty  Crey giuMleciióiw gdań-kich będizie 
iw.ytau!iilciwainą I  najlb'.ijżiszyini cizat-óo nowa ptiUkina 
szosa łącząca Gdańsk z Nowy—Portem, gdyż dK>- 
łyicilii(tzai.-i(taj!<. dioiść wą-lka droga łąciząiea port z mia
stem GdtMidkiieou niieodipowtaida- już dlaiwno siweanu 
celliOiwi.

W  i.i-!Me*iiż::e b. r. wi»nol-il!ii: droży.zna w Gdańsku
0 3.4 proc. w  porównaniu dlo paźtllzliiennilkia. br. Po- 
inJjcwiaiż cibolżyiania. >ta oibjęla próoz airtyikullów żyiwruo- 
śai i wt-i7.("ibic ii::i:iiP awtylkiu.dy icadizii-cinUiCgiO użytlku
1 Gdańsk jest obecnie znacznie droższym od miast 
w Rzeszy niemieckie*j i Polsce oipnyzmi ba-nHao wiiellu 
(wliaoEijeanie.óiw i ży !ńw napflyiwlowyich usłaiwiiconfie 
tiirytttdlpjiram walnego miaelt. Z tych powiodów zanosi 
się na wielkie przesilenie w tut. handlu i przemyśle 
i szereg nawet bardzo poważnych firm stoi przed 
bankructwem, bo oiwdbie r.flkit. at:ri -z PoSt-ki ani z Nie- 
oniiioc nieKfcobi w GrUań-jkiu zakupów.

Z  olkaizji pnzjTpaidlaijąeieó >v (iluiiu 6 gruŚjiuTa' hr. 75-.cibo 
'letimlej roKWUKicy uiroidziiin giameialliniego marsizaikai Au- 
gu-itia MaicikeiriMCinn pioi::iw:ięca. mu tut. oucmilodka; pmâ  
-a barilizcfi cćetple Ŵ ipionniniipinlla. Maickent-en idiużył 
w GdiaiLjku przy wofclku w l:iit|a:cdi 1877 dio rolfeni 
1880. a  rjn îtępinile ci i .poku 1893 do samego wybuchu 
iwcli:\y, t.j. ido irclkai 1914. Airtylkady ipfowmęeoRie 
MuipPil inucmf inoęiĄjjrtyiiifl: „jubileusz gdańskiego
generała". W. P.

Gdańsk. (Tel. wł.). Bydnrka wfoś Sarkau w zato
ce kttryckiej w Prusach wschodnich opłakuje śmierć 
swych 13 mieszkańców, którzy uitioinęll" pctliażus ipo- 
łciwu iyib ziwwiuycOi pioimuiohy (>Dicl:i-i'ii) w tej zatoce 
w  nocy z 3 na 4 grudnia br. Przyczyną śmierci rybar- 
kdiw była fiziułoniEi: burza,, sizal!(jącią- pirzaz całą ową 
nor. Po zaitciiiflaaycdt rybaliach pozostało 26 nieletnich 
sierót.

s ł g e l i a Ę  g? ś y j l e s g e 18,
GH1LE — A POLSKA.

W  uniwersytecie w Buenos Aires chairge d'affaćir,ea 
#ł'ż.(Tizyito,-T;..:cr(:lcii iPoiiykij p. MlSailysłajw Mazurkie
wicz wybłontił oi.lbizyt o refioirtni>e friamliłcwtry w  Pkd-

•(•kfić/.y!. papinzoiLzHo przemówienie wstępne prof. u- 
nlwersytetu w Santlngo, dr. Wilhelma Guerry, któr.y 
e'iwlar liczyt aidiędizy iiiunieim..1::

„Zawsze było drogiem dla chilijczyków imię Pol
ski. Byce.r-lka. li^toirja cizraów j*j wiedlkaśai, pociąga 
nacice uniy.-dy fiwom Eê oinFlairnicm l®pKśral|weim. zaś 
bolesna kronika jej rozbiorów i długiej niewoli odbiła 
się w duszach naszych echem uczuć głębokiej sympa
tii. Pozy taik wkflkiim umiffiibiwamtiu wT(wi(tścPsi\vy«Si 
łikźnl.icb naród nasz mus’ał bezwarunkowo współczuć 
gorzkim kolejom losu wielkiego narodu słowiańskie
go, który priĄp kOińęu AYiic-lkai EnipIldfeiŁlyf-itóitt-. pad! 
ofiarą najokrutniejsze! niesprawiedliwości, jaką pa
mięta historja, ai.inaiaiifiisizy siwą wiodmioiść i  jedmość na- 
■roi.iciwą pcil ma.jiafcn iimipeirjaifizmai eurapojskieigo. I  
•gidy pnizy ukońcizemfiu 'wjffikiiiej wioijny w : Jamem ugmii- 
s!ku zn::MZCizoni:a zmartwychwstała Polska, zjednoczo
na i wolna oparta na ustroju republikańskim, odczu
liśmy my, chflijczycy, iż wskrzeszenie szlachetnej, bo
haterskiej, nieszczęśliwej Polski było pocieszeniem 
w obliczu tych wielo ;ak ich trosk, spowodowanych 
okropną katastrofą".

P . Mazurkiewicz iixmó!wuwwzy otazonnUe refoumę fS- 
r.laini=io|wą i stain got-ipodairicizy z Polsce-, aaikońozył wy- 
rażemiiemi nadziei, żo obeana sytuacja Patsikr przyczy
ni się do rozwiązania trudności tecbniicznych, połączo 
nych z kwest ją bezpośredniej wymiaiiy towarów po
między Chiti a Polską.

Z£ SREBRNEGO EKRANU.
REDUTA. Rządy wszechwładinye-h ministrów w c/ja.sacli 

absolutyetjw/myicih rządów królewiSkieh we Francji stały 
isię be7js(pjnze.cizjnre poiwodean późniejnz.ej rewolucji. Kdąyni 
z (aikiich ,p\tazechmio<myeh" był kkążc Karol Bourb ińahf 
za panowania króla LaidiwLka XV. Tajemnica nocy dziew
czyny z Belfe-Isle przedstawia initrjigę księcia i jej sn.u- 
itne następstłWia. Wśród splotu iimt-iyg dworSkaŁ zepsucia 
j wałki o z.asEiczyty, tytuły i kobietą* snuje się dirainiat 
córki, starającej sie o wymwolemiie ojca i brata z więzj?- 
nia. Pięknie zdjęcóa dopełniają całości. Tylko jedno ale -  
mam wrażenie, że pmgrami troidhę za krótki godzina i 5 
minut, to w każdym razie nie 6 podwójnych aktów, jak 
opinwują afisze, a jest to przecież rzeea nie błaha. be
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2  „państwa bojaźni bożej i dobrych obyczajów".

Potworne ojcobfiistwo.
Córka, która poderżnęła ojcu gardło, skazana na 5 lat więzienia.

W  szeregu uiekońoząc-ycih się dbmpdnM, jakich epide- 
Tiyja szaleje teraz w Nieonozech, mamy znów do zano- 
towwmia sensacyjny dramat, którego ep ilt j^  roźegirał 
sdę św ieżo przed sądem pnzysŃgrJyeh w Hełbronn. 

Oskairżornynii w  tym  procowie byli:
19-letmi Frj deryk Riiger i iego 17-letnia siostra 
Eugenja, którzy przy po.nocy brata 12-letniego 
0 siostry 10-letniej zabili dnia 17 sierpnia br.

> swego ojca
,w miajsic om"ośc(i Talhoian i to wśród ak-otticzn.ośei, 

budzących plawdiziiwą grozę.
Stairy Rttger, widowioc, byl człowiekiem pracowitym 

i  prowadzącym itę wzorowo. Posiadał jednak charak
t e r  gwałtowny, .skutkiem czego między nim a dziećmi 
przychod'Ziiło nieraz do bardzo ostrych zatargów.
■agBBMBWgta aaa^ri.frlKffiraaąafc^ W

Walka o dach nad głową.

■ W  casasic jednego z takich zatargów, dnia 17 sier
pnia hr., wyiraizić się miał —  tak twierdzą wyrodne 
dzieci — żc je pozabija. Najstarszy syn, nie cizekająr, 
na spełnienie tej pogróżki, powalił oj.oa na ziemię, 
a wtedy

wszystkie dzieci zaczęły bić leżącego ojca kijami 
w ciągu 10 minut.

Wresizcfie, porwawszy ositry nóż kucheimiy, 
córka Eugenja poderżnęła ojcu gard.o.

Trybunał .-kazał Fryderyka Riigera na 12 lat cięż
kiego więzienia i Eaigatiiję na lat 5, diwoje zaś młod
szych praek-uizał sądowi dla nieletnich.

Tak leklki, sitosuiiifcoiwo, wymiar kary nie odstraszy 
zapewnie inne dzieci niemieckie od mordom aaiia swyeri 
rodziców.

Obelżywe rozmówki przez dziury w suficie.
■Najbardziej zaciętym kamieńimrikiem na świeci o j rur. 129, w Paryżu, 

jest chyba właściciel domu przy bulwarze Magenta. | Na miejscu trzypiNa miejscu trzypiętrowego domu postanowił zbudo

w aa garaż, licząc, że mu się to lepiej opłaci W domu 
mieszka jednak kilku lokatorów, którym prawo po
zwala zostać, o ile płacą regularnie komorne. Nie by
ło mowy o pozbyciu się lokatorów, przeto kamienćez- 
nik postanery ił zmusić ich przemocą do opuszczenia 
domu. Wynajął przedsiębiorcę i

kazał mu rozebrać dach.
Na widok robotników, wyciągających dachówki, Lo

katorzy wszczęli alarm i udali się do władz, które za
kazał;, dalszej rozbiórki.

Kamieńicanik nie dał za 'wygrane i sprowadź'! no
wych robotników. Ci, dowiiedtataiwsizy się. o co chodzi, 
odmówi! pracy. Wtedy kaoiiemiioz/nik. popadłsizy w  o- 
stateczn ą wśc i ekłoś ć,

co nocy wchodził sam na' dach, by dalej go demo
lować.

Na głowy lokatorów trzeciego piet-a poczęło się 
sypać rumowisko i przeciekać w .oda w czasie deszczu.
Postanowili wytrwać. Oddali' drobne dzieci do znajo
mych, a: sami pozostali w  miesiakaniach.

■Wtedy kamieniozmik oszalał. Nie czekając nocy, za 
dnia wychodzi! na dach i1 przez otwory w suficie, wsu
wając głowę do mieszkań,

miotał na lokatorów najpotworniejsze pnzezwiska, 
obelgi i groźby.

W  sprawę wdała się Liga ochrony lokatorów i skie
rowała. ją na dnogę sądkwą, Podiziwfajś w  tej historji 
nałoży może metyle zawziętość kamieiikwnika, ile 
cierpliwość lokatorów.

liilSjJ Olim M K||W  SttdKNaiBBań
s j ^ s ł *  «  Ł c H T  i lu iŁ a J S łC l i  • * * *

. .'.t.-.r,:.-r. w w n i w  w f l i H i H f i  Redakcja r..i sdpowlada. e
OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA : Drobne ogłoszenia za słouro zL i‘,l§ —  dla poszukcjących posad zł. 0.05 — ra słowo drobne o treid matry- 
Mu>mjalaej zł. 0.12 —  wiersz miilim. jedmoszpa tonry zl. 0.10 —  wiersz w rubryce „Nadesłane" zL 0^5 —  wiersz uuliui^tro-wy po kronice zl. 0.40 —

■głoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50 — Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 proc.

KONKURS NA STANOWISKA KOLEJOWYCH LEKA
RZY ODDZIAŁOWYCH.

Podpisami Dyrekcja Kpić i Państwowych ogłasza n-i- 
nie jazem konkurs na 29 wolnyc-h posj«d lekarzy oddzia
łowych, a mianoiwicie: z siedzibą w Pojmaawu (8 posad), 
w  Gnieźnie (2 posady,)* we Wrześni, w Mogilnie” ''w  Ino
wrocławiu (2 pjujgdy), w Szubinie, w Wągrówcu, w lto- 
COŹR1RC, w Swimotułaeh. w Zbąszyniu, w Wolsztynie. w 
Kościanie, w Lesznie @  posady), w Kret Otynie, w Jaro
cinie (2 posady), w Ostrawie Ś? posady) i. w Kępnie.

Obowiązkiem lekarza oddziałowego będzie leezeme 
wszystkich rttitowyc.il ipmciowinLków kolejowych oraz 
członków 'ich rotlziu, ziuniieszkałych w siedzibie lekarza* 
i pr-zestrzeiii do odi£ośn§go-oddadału (okręgu) jurzrdzielo
nej.

D.o każdej z po waszych posad przi wiązanie jest wy- 
ntigrod,zenie według ginpy uposażeniowej VU, szeżi-bla 
,.a“ pracowników państwowych. Pir/.yjęede nastąpi po
czątkowo w charakterze komim-ktowym.

Uhiegstjący się o to ;>osad\ winni dołączyć do podania:
1) Św iadectw o oby watalstwtr-iPańSt-wu P olskiego.
2) Dyiplom lekarski.
3) PÓ.świadcr/.cnie z odbytej przynajmniej dwuletniej 

praktyki, a w szczególności pTaktyki położ.ne.zej i chi- 
rurgłc.zjnej.

4) Życiorys.
Podania należy wnosić do podpisanej Dyrekcji w te r

minie do 3t gnidni-a- ba1.
Dyrekcja Kolei Państwowych w Poznaniu.

dał mi- Zamiast wiciu ołówków w drzewie tyllk.o jeden 
PENKA-LA ołówek, nie potrzebowałby się tak często 
.(złościć, iż podczas dyktatu jestem więcej zacinaniem 
ołówka aniżeli pisiąmiem zajętą i że za wi-ełe ołówków 
p o trzebu ję .

Przy pisaniu PEN KALA  wkładkowym ołówki Mn jest 
rały liuiinor mego- szefa, wytklucatmym, ponieważ można 
mń.m za,wsze bez zacinania pisać. Tan ołówek jest- trwa
łym bezgranicznie a uzupełniające wkładki są zinacrznae 
tańszo aniżeli ołóiwlk' w drzewne. Me ci soefiorwie!

PEN K A iLA  ołówpk jest do nabycia w każdym slklepfe 
papierowym po ceniie od 1 .2 0  zi_ począwszy —  a i tu 
można nabyć PUN KAJ-.Y złote pióro^-do Jialewaiiia.

@E53!£°ł̂ I!{°łEnS!lHl!B!
RfljASZYNY do szycia  znane;

dobro c i „Ka sprz y t kieg o“. 
T a n io  -  H u rto w o  - D e ta lic z 
n ie -R a ty . S k ład  fab ryczn y :  
W a rs zta ty  rep aracy in e . W  ar- 
szaw a, u!, M a rs z a łk o w s k a  
1. 153. T e le fo n  101-51. F iija : 
C zęs to ch o w a , A le ja  43. Z a 
b a w ia ć  m o żn a  listów  nie w 
W a rs za w ie . 819

EslS°)![ElE!!iEl[s3|[3 ]̂
® S B IS £ ć3 5 jE R !5 3 ^® r 
Choroby piersiowe (płuc)

leczy

Mm Tiiiocoicn 'm
Jednocześnie  p r z y w r a c a  
a p e ty t, w zm a c iiia o rg a n izm , 
p o w ię k s za  w agę ciała,_ usu
wa u p o rc zy w y  kaszel i cho
robliw ie p o i) .  U ży w a ć  za 

poradą  le k a rz a .
SPRZEDAJĄ APTEKI.

g a H B i s a ^ a i ^ B a i B a

□ □ l U D D I D D D C C i a n

S Z W A J C A R S K IE  
G O R Z K IE  Z I O Ł A

(z  k o g u tk ie m )
z n a k o m ic ie  u ła tw ia ją  fu n k 

cje organów trawienia  
Id ea ln y  n a tu ra ln y  środek  
p rzy  ch ro n iczn ych  z a p a r-  
ciach i p rze c iw k o  o ty ło śc i. 
Sprzedają apteki i droguerje.

Kalendarze
tygodniowe, blokowe 
i portfel n? r. 1925, 

wyroby skórkowe 
i metalowe, lustra, 

karty do gry.
M. S Ł O M I A N Y

Sławkowska 24.

WWWWM

Dla wygody naszych odbiorców krakowskich
Tesoroczna sprzedaż przedświąteczną
Naszych znakomitych wyrobów powierzyliśmy znanej firmie

MAJOR
Handel Delikatesów i pokoje do śniadań

Kraków, Rynek główny L. 15. —  Tei. 366.
gdzie sprzedawać się będzie aż do odwołania po następujących cenach:

•i1 W 1|4
Ż y tn ia ................................. 4 0 0 2-10 1*15
R u m ..................................... 4-00 210 1-15

Nalewka wiśniowa , . . P-50 3 3 0 180
lub orzechowa

Botanik wytrawny
Botanik l i k ie r ................... 8 20 4-30 2.30
Teściowa

PAROWA FABRYKA WÓDEK
r

■ ■

ROMAN MARCZYNSKi
Sp. z ogr. odp.

dawniej w Tenczynku i Zwierzyńcu obecnie:
Kraków, Prądnik Czerwony

Telefon 77.

S )d w -r i« l!ć v lu j  redaktor: Dr, WNuSyuł*-? SwDefc’ F  t x c  ratka- D ra fc a ra la  N a k la d t r w *  w  K ra fc c rr ie  p o d  s & rz $ d e a  J .  B d e tu m k a a .


